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(Występ Michała Czajkowskiego. — Obecne 
położenie centralistów, ) 


smutną mamy dzisiaj rzecz do zapisania, 
bardzo smntną | 

Słynny swojego czasu Sadyk basza (Michał 
Czajkowski) uznał za właściwe przypomnieć się 
znowu światu. Z majątku swego Borki (w gub. 
Czernihowskiej) nadesłał do Wow:go Wremieni 
artykuł pod tytułem „Dwa słowa o Bośsiakach*, 
do którego dał wstęp następujący : 

„W ośmdziesiątym roku życia, oddalony od 
świata, zamknięty w tem ustroniu czernihowskiej 
gaberuii i nie mając nie lepszego do roboty, zaj- 
muję się czytaniem gazet i rozmyślaniem o prze- 
SzłoŚci, a przedawszystkiem o moich politycznych 
błędach z których szczerze i publicznie wyspo- 
wiadałem się i dla których w nagrodę mej skru- 
chy otrzymo "w wspaniałomyślną amnestję od 
cara - oswobodzisiela. Obowiązkiem jest jelnak 
moim dodać, że wszystkie te moje polskie błędy 
były zawsze napiętnowane wiernością i polity- 
czną miłością Słowian i sprawy słowiańskiej. 
Dawno już i z całego serca żywiłem przekona- 
nie, że Moskwa jest moją wielką polityc.ną cj- 
czyzną, i że tak jak j+, powinni na nią zapatry- 
wać się ci z moich rodaków, którzy pragną Zo- 
stać Polaksmi a zarazem chcą być członkami 
wielkiej słowiańskiej rodziny. Nie powinni oni 
wyłamywać się z więzów tej rodziny, lecz po- 
winni emincyp>wać się od Zachodu bo inaczej 
nie w nich nia zostania ani polskiego ani sło- 
wiańskiego, tak jak to widzimy nad Olrą, Łabą 
i na Poworzu eby tego losn uniknąć, winni 
Polacy zwrócić swe uczucia ku Wschodowi, na czele 
którego stoi bchaterskie, szlachetne i potężne 
mocarstwo słowiańskie, do którego nas ciągnie 
pokrewieństwo rodowe i polityczny interes Pod 
wpływem wlaśnie tych rozmyślań, 8 raczej prze- 
konań, zacząłem odezytywać wszystko to, co za- 
pisywałem w moim dzienniku podczas trzydzie 
stoletniej dyplomatycznej 1 żołnierskiej słnżby 
w Turcji A ponieważ teraz stoi na porządku 
dziennym sprawa bośniacka i hercegowińska, 
przeto mniemam, że = będe i zbytecznem, 
dy się podzielę z publicznością uwagami, ja 
kodów lęgu A pobytu w Turcji zebrałem co 
do ludności, zamieszkującej te prowincje. 

Tu autor przechodzi do opisu B»śuiaków, ą 
mówiąc o bagach, czyli szlachcie bośniackiej, 
wspomina o szlachcie polskiej, która, zdaniem 
jego, „zeszła z drogi, wykreślonej Opatrznością 
i pod wpływem jezuitów wkroczyła na bezdro- 
ża.” A w końcu pisze p. Czajkowski tak : 

„Podobnie wielce gotów jestem i ja zgodzić 
się, że panslawizm to ideał niedościgniony, 
ale niedościgniony dlatego chyba tylko, że nikt 
nie odważy się porwać za tak wielką i wspa- 
niałą sprawę Lecz jażeli zjawi Się bohater, któ- 
ry podejmie gię tego zadania, natenczas ndarzy 
godrina, w której Słowiania wypowiedzą swe 
dziejowe słowo, a panslawizm stanie na nogi 1 
utrzyma się, podobnie jak się utrzymał germa- 
nizm.“ " 
Są ludzie, dia których największą robi się 
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przysługę, gdy się o nich nie wspomina; są znów 
i tacy, którzy sobie największą wyświadczają 
przysługę, gdy cicho siedzą i nie przypominają 
Światu. P. Michał C.ajkowski ualsży do ich 
rzędn. Gdyby więc nie bawił się w pisywanie 
do Now. Wrem, nie byłby nas zmuszał do prze- 
rwania tego milczenia, jakie o nim zachowuja 
cała prasa polska. Byłoby to dla niego korzyst- 
niej, a dla nas niezawodnie przyjemniej. 
+ 
+ * 

Rozjechali się centralistyczni posłowie na 
ferja — i jak gdyby w jaką bezdenną toń za- 
padli. Dawniej po zwycięzkich, a ostatniemi eza- 
sy po niefortnnnych kampaniach zwoływali sami 
zebrania wyborców, albo dawali się umyślnie 
zapraszać, żeby dokazywać cudów w komnnałach 
oratorskich i w uchwalaniu najbondiuczniejszych 
rezolucyj. A nigdy tego nie bywało tak gęsto, 
jak właśnie podczas wielkich świąt. „Wolność 
zagrożona !* — „niemiectwo zagrożone !* — „kul- 
tura zagrożona !* — wszystkie te i im podobne 
hasła i hasełka jak gdyby się na przepadłe u- 
Joa jak gdyby nigdy się nawet nie rozie- 
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Ale cóż by mieli do powiedzenia wyborcom 
swoim eentralistyczni posłowie ? Niemieckie wło- 
ściaństwo, nawet w okolicach, w których nie 
jest jak np. w Saleburgu, Tyroln itp, w ręku 
takzwanych klerykałów, nie miało nigdy poczu- 
cia „niemiect va“, a zresztą Coraz silniej i na- 
miętniej organizuje się przeciw menerom centra- 
listycznym. Stan rzemieślniczy jawnie wypowie- 
dział wojnę centralistycznym posłom, tosamo stan 
robotniczy. Fabrykanci zbyt wielce są zasnga- 
żowani w kwestji reformy cłowej, w której po- 
trzebują pomocy prawicy, aby się mieli narażać 


pojów knajpowych w spółce z bezmyślnymi u- 
rzędnikami wyprawi jakąś rezolucyjkę, tem śmie 
szniejszą, im bardziej brzmi dumnie, na cześć 
tego lub owego p sła centralistycznego albo 
przeciw reformie wyborczej. Dzienniki centrali- 
styczne zaledwo treść tych rezolucyjek podają, a 
o podawan'u także peror, mianych przy tej oko- 
liczności, ani mowy już niema. Zbiei przez prze- 
ciwnika eentralistyczni posłowie nie znajdują 
nawet pociechy u wyborców, ani nawet w dzien- 
nikach Okropne zizolowanie ! 

W chwili, kiedy H-rbst, walczące w plenum 
Izby posłów przeciw reformie wyborczej, rozju- 
szony źwierciadłem szalbierstw własnych, jakie 
mu podali Hvhenwart i Rieger, z tryumfem wska- 
zywzł na jednolitą falapxę swego obozu — w 
tejże chwili br. Walterskirchen, jedyna jeszcze 
w tym obozie szlachetna postać, pisał do prezy- 
denta Izby rezygnację z mandatu poselskiego, a 
czterej iani postępowey styryjscy, a więc naj- 
sympatyczniejsza jeszcze frakcja lewicy, wystą- 
pili z klabu. Nie koniec na tem! Część lewicy 
głosowała za reformą wyborczą, gdy upadły 
wnioski Herbsta. Nareszcie składa mandat po- 
selski p. de Pretis, jedna z głównych podpór 
centralizmu — składa bez podania motywów — 
okoliczność tem przykrzejsza dla centralistów. I 
nadto nastręcza antieentralistycznej szlachcie 
czeskiej sposobność do ofiarowania kompromisu 
szlachcie centralistyczaej. A ta czeska szlachta 
eentralistyczna jest obecnie jedynym stanem, na 
którym polega liberalizm centralistyczny, gdy 
go się wszystkie inne stany zapierają. 

Dzisiaj przychodzi wiadomość, że i br. 
Schwegel zamyśla zbiedz z obozn centralistów 
i albo złożyć mandat, albo zająć się utworze- 
uiem osobnej frakcji, niezawisłej od klubu ligi 
lewicy, i że w tym ostatnim ceia już się poro- 
znmiewa z hr. Coroninim. Ten br. Szhwegel, 
szef sekcyjny w ministerstwie spraw z+grani- 
cznych (do spraw handlowo-politycznych), wy- 
brany został od kraińskiej kurji dworskiej, i a- 
by okazać się wdzięcznym, zaczął brnąć na o- 
ślep z centralistami; niepomny na swoje stano- 
wisko urzędowe, spiskował nawet przeciw wy- 
datkom na sprawy wspólne. Uwolniony tedy od 
urzędowania, aby mógł swobodnie folgować swo- 
im popędom centralistycznym — i dlatego stra- 
CIWsSzy powagę w obozie lewicy — zeszsdł z po- 
hę aby teraz zadać cios najdotkliwszy temu o- 
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dlasesntralistów. mniejszości za niezbędny postulat prawdziwej 
Zaledwo w tej lub owej mieścinie banda o- Jeżeli centraliści odrzucą kompro- 


We Lwowie, Sobota dnia 8. Kwietnia 1882. 
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, Czy tak jest w istocie, to jeszcze nie cał- 
kiem pewna rzecz. Jest wszelako spory zasób 
żywiołów, któreby mogły posłużyć za materjsł 
do utworzenia nowej frakcji centralistycznej. Do 
żadnego klubu nie należą: ks. Ozarkiewicz (ale 
ten głosnja z prawicą), Kowalski, Kułaczkowski, 
dalej 15 centralistów wraz z takzwanymi poła- 
dnioweami, 3 centralistycznych posłów tryesteń- 
skich (którzy obecnie z lewicą nie głosują), da- 
lej 2 demokratów (Kronawetter i Schönerer), 4 
postępowców styryjskich wraz z p. Lóblichem; 
zresztą kilku hrabiów morawskich (którzyj je- 
doak obecnie za rządem głosują).* 

Naturalnie, że styryjczycy i demokraci nie 
przystąpią do klubu Coroniniego. Jeżeli jednak 
zrobi się początek z utworzeniem nowej frakcji, 
to łatwo może do niej zbiedz spora ¢ześć ligi 
lewicy. widząc dla niej same tylko klęski w 
przyszłości. 

Sprawa kompromisu w czeskiej knrji dwor- 
skiej zaczyna przybierać postać coraz  greźniej 
szą dla centralistów. Półnrzędowa Nowa Presse 
taki stawia horoskop: „Stronnictwo a zwłaszcza 
liberalna posiadłość wielka nie moża na Żaden 
sposób ściągać na siebie odjum, iż są nieprzeje- 
duanemi. straciły by bowiem sympatje, których 
pozbywać się nie wolno — nietylko resztę sym- 
patyj korony, ala i inne Jeżeli przy wyborach 
na miejsce hr. Thuna zwyciężył kandydat kon- 
serwatywny (i to aż większością 28 głosów), to 
dlatego, że wiele prawdziwie niemieckich i pra- 
wdziwie liberalnych żywiołów wolało się usunąć 
od urny wyborczej, niż głosować na kandydata 
stronnictwa walki, i powtóre, że cała grupa 
szlachty konserwatywnej, ale centralistycznej, sil- 
nie reprezentowana zwłaszcza w Izbie panów, ob- 
staja przy kompromisie z r. 1879., uważając ochronę 


mis, to narażą sobie te żywioły, i następne wy- 
bory będą coraz gorzej dla nich wypadały. Więc 
mylnem jest zdanie dzienników, że mniejsza © 
ten jeden mandat — tu chodzi bowiem o żywo- 
tay interes stronnictwa centralistycznego. Nie- 
tylko wzmoże się stronnictwo Środkowe, ale i 
konserwatyzm kosztem liberalizmu. 

„A zagraża centralistom i inne niebezpie- 
czeństwo. Dzisiaj jest z Cech w Izbie posłów 
48 eentralistów a 41 Czechów i konserwatystów. 
Jeżeli na miejsce da Pretisa wybrany zostanie 
autonomista, a przypadkowo jaki centralista cze- 
skiej kurji dworskiej mandat złoży, umrze, albo 
zachoruje, to obie partje będą równe, i łatwo 
stać się może, że przy następaych wyborach do 
delegacji utracą centraliści 10 mandatów, bo 
centraliści będą w mniejszości w czeskiej grupie 
wyborczej co do wyboru do delegacyi. Ziesztą 
niechaj szlachta eentralistyczna pamięta, że re- 
szta obozn centralistyczaego znowzysię domaga 
zniesienia ku'ji dworskiej.“ 

Na dobitek, podnosi się ja} i w Przedlita- 
wii groźaa dla jedynej już podpory eentralistów 
— dla semitów i dzienników — borba antisemi- 
cka, a prowadzą ją właśnie żywioły najczystszej 
wody niemieckiej, Jiberalnej i centralistycznej. 
A jaki z tego względu strach panuje, dowodzi 
fakt, że dopiero w trzy dni po zebraniu „pod 
trzema aniołami" wiedeńskie pisma centralisty- 
czne odważyły się wystąpić z kierającemi arty- 
kułami przeciw dążnościom tego zebrania — i 
bardzo licho argumentnją Z powodu wyznania 
nikt przeciw żydom nie występuje bowiem zgo- 
ła. A że „czysty humanizm“, t. j. loże masoń- 
skie nie ocalą semityzmu, na to jest wskazówka 
już w tym fakcie, Że właśnie ludy katolickie i 
dziennikarstwo katolickie dotychczas uchylały 
się od czynnej walki antisemickiej. Walka ta 
znajduje właśnie zwolenników w tych kołach, z 
których rekrutują się szeregi masońskie, któ- 
rym zresztą już poczyna być wstrętnem, że eze- 
piaią się ich semici dla robienia brudnych ge- 
szeftów. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Poznań d. 5. kwietnia. 
(CI) Donosiłem wam już dawniej, iż w d. 
25. marca miał się odbyć w Pozmaniu wiec oby- 


wateli poznańskich w sprawie szkolnej. Termin 
ten odłożcny został; wiec odbędzie się dopiero 
w trzecie święto wielkanocne. Na wiecu tym u- 
chwalona ma być petycja do naczelnego prezesa, 
ażeby tenże niedostatkom, w szkołach poznań- 
skich istniejącym, kres położył. Pomimo bowiem. 
iż minister w swej odpowiedzi, danej po 23 mie- 
siącach na petycję, uchwalonej d. 13. Intego r. 
1880, oświadczył, że skoro tylko w szkołach na- 
stąpią wakanse, posady otrzymają katolicy, sto- 
sunek anormalny wcale nie został dotychczas 
zmieniony. Dalej nie została inspekcja nad wy- 
kładem religii poruczona duchowieństwa katolie- 
kiemu, chociaż ewangielickie inspekcję taką dzie- 
rżą. Oprócz petycji ma być także na wiecu po- 
ruszona Sprawa , dotycząca zarzutu, poczynione- 
go nam w sejmie przez ministra, jakoby ruch 
polski zagrażał całości państwa pruskiego. 

Jakich odpowiedzi spodziewać się możemy, 
tego dowodem odpowiedź, dana ojcom rodzin mia- 
sta Czarnkowa, gdzie rezyduje ks. Gronkowski 
nie mający, zdaniem p. ministra, żyłki agitator 
skiej, ale dający się używać jako narzędzia do 
ogólnej polskiej agitacji Obywatele czarnkowscy 
wysłali w d. 25. listopada r. z do rejencji w 
Bydgoszczy petycję, w której żądali w klasie I 
nauki języka polskiego, skreślonej przed lsty 6 
Równocześnie i Niemcy czarnkowscy prosili re- 
jencję, aby pozwolono ich dzieciom uczęszczać 
na wykłady języka polskiego, będącego ich zda- 
niem, wielce przydatnym wśród ludności polskiej 
Przypominam tu, że według rozporządzenia na- 
czelnego prezesa z d. 27. października 1873, 
dzieciom narodowości niemieckiej „wolno się u- 
czyć języka polskiego jedynie za pozwoleniem 
powiatowego inspektora szkolnego.* Odpowiedź 
na ową petycję brzmiała odmownie. Do zapro- 
wadzenia w szkole I. języka polskiego nie masz 
dostatecznego powodu, a dzieciom niemieckim nie 
wolno udzielać języka polskiego, bo to się sprze- 
ciwia rozporządzeniu naczelnego prezesa. Niezraże- 
ni tą odpowiedzią Czarnkowianie, wysłali petycję 
do sejmu na ręce posła krotoszyńskiego, ks. dr. 
Jażdżewskiego, w której motywują obszernie żą- 
danie swoje, dotyczące ponownego zaprowadze- 
nia języka polskiego w Kasię I. 

Co się tyczy odwoływania się na owo roz- 
porządzenie naczelnego prezesa z r. 1873, to 
zwracam waszą Uwagę na jego brzmienie, a na 
odpowiedź rejencji. Rejencja opierając się na o- 
wym przymusie odmawia wprost pozwolenia ro- 
dzicom niemieckim, domagającym się, aby dzieci 
ich uczyły się po polsku — a reskrypt naczel- 
ny prezesa nie zakazuje absolutnie tej nauki, 
żąda tylko pozwolenia inspektora powiatowego 

Zə nauka języka polskiego wśród przewa- 
Żającej ludności polskiej, będącej osiadłą a nie 
przybyszową, jest konieczną, przyzna każdy bez- 
stronny człowiek — tylko nie przewrotny kaul- 
turtreger pruski. W szkołach Niemcom wolno 
się uczyć po franensku, po angielsku itd. — pe 
polsku nie wolno. a przynajmniej wielkie stawia 
rząd trndności. Oto logika pruska |! 

Jak dalece sięga uczoność i zarozumiałość 
pruska, tego dowodem i mowa dyrektora gimna 
zjam w Lesznie, w której powiada, że kalwińską 
szkołę w tem mieście (dzisiejsze gimnazjum) za- 
łożono w r. 1555 nia za panowania Zygmunta 
Augusta, króla polskiego — lecz za rządów... 
zgadnijcie czyich ?... Oto cesarza niemieckiego 
Karola V. 

W przybytku sztnki germańskiej, mającym 
nieść pochodnię cywilizacji wśród nas, nieokrze 
sanych Polaków, w teatrze niemieckim, zwanym 
miejskim, z którego język polski wypędzony — 
działy się w zeszłą sobotę sceny przynoszące 
niewielki zaszczyt ceywilizatorom naszym. Ta- 
kie sceny, jakie się tam w sobotę odegrały, nie 
zaszły niezawodnie w żadnej scenie kuli ziem- 
skiej — do takich brutalstw, paskadztw zdolay 
tylko jest zarozumiały na swoją siłę Prusak. — 
W teatrze tym występowała jako gość pani Mo- 
ser-Sperner. W sobotę wystąpiła po raz osta- 
tai w dramacie Karoliny Birchpfeiffer jako Jane 
Eyre w „Sisrocie z Lowood“. Taaleta tej pani 
podobno znacznie odbijała od nędznej toalety 
artystek poznańskich, w skutek czego zażeno- 
wany dyrektor Scherenberg oświadczył, iż so- 
knia pani M. jest nieodpowiedną i należy ją 
zmienić. Pani M. oświadczyła, iż jej, jako go- 
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ściowi, dyrektor nie niema do dysponowania, 
zresztą występowała już niejednokrotnie na sce- 
nie w tej roli i w tej sukni, — a nikt jej ża- 
dasj remarki z tego powodu nie czynił. Działo 
się to naturalnie za kulisami, ale od początku 
przedstawienia. Odegrano prolog i akt piew- 
szy — poczem kłótnia nie została zażegnaną, 
owszem nastąpiła długa pauza, a z zakulis do- 
chodziły do publiczności głosy jak Liiga, Frech- 
heit itp. Wreszcie podnosi się kurtyna ; dy- 
rektor ubrany w bronzowy paletot (co wielce 
świadczy o szacunku kulturtregera dla publcz- 
ności!) występuje na scenę iż pani M. jemu, dy- 
rektorowi z powodu jego uwag zakazała pobytu 
na scenie. Swoją drogą występuje p. M. i wśród 
oklasków publiczności opowiada całe zajście. Dy- 
rektor odchodzi ze sceny ze słowami: pani M. 
grać teraz Lędzie na mój rozkaz! I rzeczywi- 
ście odgrywa się akt III., chociaż na pani M. 
widać rozirytowanie. Po tym akcie nastaje zno- 
wu przydłnższa pauza — wreszcie podnosi się 
kurtyna i dyrektor oświadcza, iż pani M. dalej 
grać nie będzie, że zastąpi ją inna aktorka. 
Publiczność gwiżdże i krzyczy: Nie pozwa- 
lamy! Wtem występuje z za knlis na scenę pani 
M., dyrektor rozkazuje spuścić kurtynę. Jednym 
susem Stawa pani M. przed lampami i knrtyna 
rozdziela lwicę od tygrysa. Opowiada jeszcze raz 
zajście, dodając, że dyrektor groził jej, iż w ra- 
zie nieusłuchania nderzy ją kilka razy w twarz. 
Publiczność postarała się w czasie pauzy o bu- 
kiety i obsypała ją niemi. Sprawa ta odegra się 
przed kratkami sądu — nie chodzi nam o nia, 
ale patrzcie, jakich to mamy pomiędzy sobą cy- 
wilizatorów ! a takich naliczyłbyś setkami. 


Warszawa d. 5. kwiotnia. 


W sobotę t.j. d. 1. kwietnia zaszła mała awan- 
tura na drodze żel. Warszawo - Wiedeńskiej na 
stacji Warszawa. Powodem do niej było wydale- 
nie z warstatów 25 robotników fachowych i za- 
proponowanie im, aby się udali na linię w celu 
pracowania jako prości robotnicy, płatni po 40 
groszy dziennie. Propozycji tej pomienieni robo- 
tnicy nie przyjęli i w sobotę zjawili się w kan- 
celarji głównego mechanika drogi, domagając się 
aby im została zwróconą wkładka. jaką poczy- 
nili do wspólnej kasy oszczędności i emerytalnej. 
Pan A. pomocnik mechanika pieniędzy im nie 
chciał wydać, ponieważ rachunki nie były po- 
kończone, į nadto obszedł się z petentami nie- 
taktownie, czem ci rozgniewani pobili go, równie 
jak i dwóch inuych oficjalistów kolei, którzy mu 
przybiegli na pomoc. Reszta obecnych uciekła 
oknami. Na uczyniony hałas zbiegli się robotni- 
cy z warstatów i mogło było przyjść do smnt- 
nych zajść, gdyby nie to że żandarmi kolejowi, 
grzecznem postępowaniem zdołali uspokoić waba- 
rzonych. Co się z aresztowanymi a wiunymi nie- 
pokoju stanie niewiadomo. Chodzą pogłoski że 
ich mają oddać pod sąd wojenny, niemożemy te- 
mu jednak wierzyć, 

Aezkolwiek wina zajścia wywołanego przez 
porywczość, spada bezwątpienia w części na ro- 
botników, to przecie jest faktem że winien tn i 
zarząd kolei, który skutkiem ro:maitych opera- 
cyj wzbogacających jego członków, postawiony 
dziś jest w konieczności robienia oszczędności, 
będących, jak wspomnione wydalenie robotników, 
wobec bezrobocia częściowo u nas istniejącego i 
wzburzenia pewnego umysłów od chwili zajść 
czasu Bożego Narodzenia będących, mówię, wca- 
le nie na czasie. 


Jenerał Staryakiewicz prezydent miasta je- i 


szcze nia powrócił z Petersburga  Donoszą tyl- 
ko ztamtąd, że sprawę kanalizacji miasta ma na- 
dzieję szczęśliwie załatwić. Co do tej kanaliza- 
cji, z powodu niezatwierdzenia przez ministerjam 
umowy podpisanej przez prezydenta a zawartej 
między miastem a Lindlepem synem, dziennik 
vowiny wystąpił z nagana dla prezydenta, że 
zgodził się niebacznie na zawieranie kontraktu 
z człowiekiem jak Lindley syn niekompetentnem 
i naraził przez to miasto na zwłokę w rozpo- 
częcin robót kanalizacyjnych, tak potrzebnych dla 
niego. Nagana była słuszna. Starynkiewicz je- 
dnak wystąpił zə skargą na Nowiny przed Al- 


WALKAOBYT. 


Powieść 
SEWERA. 


(Ciąg dalszy.) 
II. 


W izdebce pana Walentego, przy lampie, 
„iedział pochylony nad księgą Adam. Pan Wa- 
lenty chodził i rozprawiał. a 

— Nie jestem ja, mój Adasin, uczonym bu- 
chalterem — mówił — ale każda rzecz ma swoją 
rubrykę, a każdy dział swoją księgę Pisaniny i 
papieru dużo, ale masz wszystko jak na dłoni. 

iskam jak mogę, k 
Fra Ja zbiorami po ziarnku, a wyrzucają 
orcami, ja zbieram korce, a setki puszczają. 
Gembalski kłania się nisko, narze a, skarzy się 
Bogu i ludziom, ziemię i niebo przeklina, gospo” 
darstwo upada, a on majątek robi. Sałacka ma 
omaga, kochają się jak brat z siostrą. Abo to 
to dopilnuje?. Dzieci, złote dzieci — ala po” 
wiedz któremu o gospodarstwie! Matka święta 
kobieta _ ale widzisz, te święte mało się T0" 
zumieją na ziemskich rzeczach. 

= A zatem kochany panie Walenty — przer- 
wał Adam. 

— Ą zatem — powtórzył staruszek — in- 
demnizacja poszła na zapłacenie starych dłu- 
gów, na jedną podróż i na wiele innych dro- 
biazgów, tak, że na zaprowadzenie i podniesie- 
nie gospodarstwa, aby tylko -szło, należało za- 


pilauję, strzegę, ale cóż to |; 


ciągnąć pożyczkę. I zaciągnęło się małą sumkę 
bo ośm tysięcy rubli, które pan Stefan zaręczał, 
że spłaci z dochodów gospodarstwa w przeciągu 
dwóch lat, gdy tymczasem po d*óch latach do- 
pożyczył dziesięć, po czterech piętnaście, a po 
sześciu dwadzieścia tysięcy rubii. Do tego də- 
daj Towarzystwo, niedobór w gospodarstwie, 
wzrastające procenta i z każdym rokiem nad- 
zwyczająe wydatki — panny dorosłe. NSmntno, 
kochany Adasiu i jeżeli tak dalej potrwa... A 
niechże się trafi której z panien za mąż, a wy- 
prawa, posag? Gdy o tem pomyślę, dreszcze mnie 
przechodzą. 

Adam zadnmany z oczami nikwionemi w je- 
den punkt siedział nieruchomie, a pan Walenty 
giestykulując rozprawiał. 

— Spodziewam się panie Walenty, E 
balskiego doglądacie. w Ace 

— Tu — ale na folwarkach 
pilnuje? A nawet tu, gdy jest w z 
gr 

łody człowiek powtórnie si i 
rysów twarzy przebijał ból i przygnębienia e z 

— Myśl. myśl, kochany Adasiu 
głowa pęka, a ty myśl, bo jak nie 
ha | rodzina się rozleci, pójdziecie w p 
a w waszem rodzinnem gnieździe za 
szołdra i bądzie z nas sobie drwił, naśmiewał 
się -— lud rozpije, zdemoralizuje i zuboży. 

— A któż się teraz tym ludem zajmuje? — 
zawołał Adam. wje? 

— Prawda że nikt, ale lud ma dobre in- 
stynkta i jak go kto nie psuje, sam jdzie zwolna 
ku lepszemu  Niewierzy panom, wygaduje na 
nich, jest hardy — i najlepiej go zostawić sa- 
memu sobie. , s 

Do pokoja wpadł lokaj. 


któż go do 
mowie z Sa- 


niechaj ci 
wymyślisz, 
oniewierkę. 
siądzie jaki 
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— Pan prosi panicza wygłosił — i wyszedł. |że jesteś zakochany. Napróżno mama cię tłó- 
— Pewno się boi pan Stefan i dlatego cię | maczy, składając winę na zmęczenie i zagranicę. | salonu. 


wyciąga odemnie — rzekł staruszek. 


Adam się uśmiechnął patrząc na siostrę, 


— Ależ panie Walenty, zdaje się że są go-| gdyż Wanda w tej chwili była rozpromienioną i 


ście lab ojciec ma do manie pilny interes — tłó- | czaaującą. 


maczył Adam. 


Niebieskie jej oczy rzucały blaski 
szczęścia, a czarna włosy wpadały w granat. 


— No, no, niech i tak będzie, a nie zanied-| Do Wandy zbliżyła się panna Anna, jasna, ni- 
buj starego, który was wszystkich kocha jax|ska, tłustawa blondynka. Nie była ładną, lecz 
v łasne dzieci — i dlatego drzy i boi się. Ciężko | mówiono że była dobrą; nie była dowcipną, ale 


na starość poniewierać się ! 


utrzymywano że była łagodną; nie była wre 


Adam wybiegł, starzec książki przeglądał, — |szcie zgrabną, ale zato poważną I uczoną nie- 


podkreślał cyfry i wzdychał. 


We dworze z okien salonu biło światło, a 


była, ale... bardzo bogatą. 
Panna Anna lnbila duzo mówić o miłości i 


w pokoju pana Stefana wesoło było i gwarno. | przytem objawiać swoje zdanie i opinie, malując 
Kilku sąsiadów, kanonik i gospodarz grali na |jaskrawemi farby wielkie cierpienia młodej o- 
dwa stoliki wista, krając podczas rozdawania soby, która pragnie bezgranicznie kochać, a jest 
kart Europę na szmaty — z odwagą, na jaką niestety bogatą, gdyż dla tego właśnie nieszczę- 


nie zdobyłby się żaden kongres. 


Pan Stefan zobaczywszy syna, odprowadził |w jej nwyśle podejrzenia, 


go na bok szepcząc ma do ucha: 


— Przyjechała z matką panna Anna Ra- |aniżeli ją samą. I gdyby się 
dłowska, jest i Artur, — proszę cię przebierz | konała, nie przeżyłaby 


się, baw pannę Annę a bądź uprzedzając grze- 
czny dla Artura. To powiedziawszy, uśmiechnięty 
wrócił do partji i krajania na szmaty Europy. 
Adamowi nie nie pozostało, jak spełnić wolę 
ojca. 


ścia spowodowanego bogactwem, wyradzają się 
że ci, SW pe o 
iej zbliżaj ięcej i kochać jej złoto, 
niej zbliżają, więcej są zaa e mą 
tego. Takie obawy . 
grę były przy "sę sposobności, nie dziw 
i j łuchał. 
i E otda ki co masz a będziesz szczę: 
śliwą — zdobył się na ewangieliczną odpo- 
wiedź 


— Szukać go — odparł Adam i wyszedł z 


Stało się, — wysilenia Wandy do rozbu- 
dzenia powtórnego życia w salonie, A rozbiły 
się o zły humorek panny Anny i zasępioną minę 
jej mamy. 

Cesia, najlepsza wirtuozka z trzech sióstr, 
zasiadła do fortepianu, chcąc brawurą Liszta 
rozpędzić chmary a wywołać uśmiechy na ustach 
Radłowskich pań. Uwolniona Wanda pobiegła do 
Adama, przeglądającego Tygodnik ilustrowany 

im pokoju. 
j Pir Adasia, cóżeś ty zrobił, naraziłeś sobie 
te panie na całe życie — mówiła cicho siadając 
przy nim. 

— Jeżeli twoja przyjaciółka uważa za wiel- 
kie dla siebie nieszczęście być bogatą, to prze- 
cież bardzo łatwo zostać biedną a zatem i szczę: 
śliwą. 

— Ależ wysznkiwanie idealnych cierpień 
stało się już potrzebą jej serca; lubi namiętnie 
cierpieć. 

— Winszuję ! 

— Powiem ci 


rawdę, i + 
znalazł. prawdę, niezręcznieś się 


— Bo widzisz — mówiła dalej przyciszo- 


— Dla naszego ogólnego, dla całej rodziny. 
(D. ©. n.) 


ME 
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biedyńskiego, który ową skargę odesłał cenzu- | wiańskich narodach, czy na żydach, jest zawsze 
"rze. Cenzura odpowiedziała, że jej obowiązkiem | bezprawiem. Teraz okazuje się niemiecka kaltu- 
jest pilnować, aby dzienniki niepisały nie prze- |ra, opierająca się dotychczas na gwałtach, zada- 
tiwnego działalności rządu, nie zaś rządowych | wanych Słowianom, wobec żydów mieczem obo- 
figur. Starynkiewicz więc nie został obrażony |siecznym. Kto mieczem wojuje, może od miecza 
jako prezydent, ale jako człowiek — jeżeli zaś | zginąć. 


jest tak, to może swych pretensji dochodzić na 
drodze sądowej, chociaż cenzura sądzi, że tu na- 
wet obrazy osobistej niebyło. 

Z dziedziny zamierzanych reform u nas za- 
notować muszę fakt, iż Ignatiew wprowadza do 
nas organizację straży ziemskiej po powiatach 
na wzór moskiewski. Młodzieży szkolnej zamias 
dotychczasowych mandarów granatowych o je- 
dnym rzędzie guzików, mają kazać nosić bluzy 
uszyte na wzór moskiewskich rubaszek. 

Wszystko to dowodzi jednego: to jest wiel- 
kiej ku nam miłości Moskali, o której tak sze- 
roko rozwodził się Skobelew w Warszawie. 

Z Litwy dochodzą wieści, że w Wilnie znów 
zabraniają mówić publicznie po polsku. 

Oto miłość braterska, śród słowiańskich na- 
rodów!. godna Katkowów, który robił „donosy“ 
znowu teraz w swych Mosk. Wied. na Polaków 
na Litwie za to, że założyli Tow. rolnicze w 
Wilnie i za to że Orzeszkowa bije w nim polskie 
druki. Jakież to wszystko ohydnie dzikie. 


Wiedeń d. 5. kwietnia. 
($.) Mieliśmy więc hec antisemicką cplima 


tI burga: 


Mosh w 
Do Dziennika Poznańskiego piszą z Peters- 


„Petersburg tak się oswoił z temi sądami, 
wieszaniami itp. atrybutami dzisiejszego stanu 
rzeczy, że wyrok tea senzacji żadnej zie spra- 
wił. Dziwnis obojętne i zimne miasto! Gdyby 
dziesięciu ludzi życie postradało, również żadne- 
goby to tutaj wrażenia nie zrobiło. Każdy sobą 
zajęty, nie myśli o bl:źaim, i pcha taczkę żywo 
ta, mie wiedząc, gdzie mu ją zatrzymać każą. 
Każdy drży przed „naczalstwem*. Jeśli tak ko- 
losalny proces nie wywarł żadnego wrażenia, to 
cóż dopiero mówić o procesie jenerała Mrowiń- 
skiego i dwóch podkomendnych Teglewa i Fur- 
gowa. Kasacyjną ich skargę rozpatrywano W Se- 
nacie przed paru dniami, zle Mrowińskij swoją 
drogą pojedzie ze swym towarzyszem na mie- 
szkanie do archangislskiej guberni. Fursow tyi- 
ko zyskał na tem tyle, Że powtórnie da capo 
sądzić go będą. ć : b 

„Żydów, których hr. Ignatiew nienawidzi 


forma, i to pod wodzą posła Schónerera, męża |z całej duszy, biorą w kluby. Zaczęło się cà o- 


prawdziwie niemieckiego! Widownią hecy nie|wych prowizorów farmacji i aptekarzy 
gdzie | tersburgu. j ) I 
lecz | kiem zawiadomił wszystkich komisarzy cyrkało- 


był ani Lwów, ani Praga, ani Lublana, 
„upośledzona rasa" Słowian zamieszkuje, 


w Pe- 
Wczoraj p oberpolicmajster okólni- 


niemiecki Wiedeń, stolica państwa austyjackie-|wych, eby li tylko tym żydom, którzy mają pra- 


go. Czy to nie ironia losu? 


Żydów, zapaionych |wo zamieszkiwać w stolicy, wydawali Świade 


zwolenników niemiecczyzny, głównych filarów |etwa, nie dopuszczając się żadnych ulg pod ża- 
tejże, chcą bić, wypędzać i ograniczać im pra-|dnym pozorem. Zarządy zaś, wydające świsde- 
wa Niemcy autoramentu narodowego, ci sami, |etwa handlowe, mogą tylko tym żydom wyda- 


którym żydzi Świata finansowego i dziennikar- |wać świadectwa, 


którzy przedstawią właściwą 


skiego dopomagali do odzyskania utraconej he- | kwalifikacię policyjną. Już samo wydanie tego 


gemonii!... 


okólnika dowodzi jak najjaśniej, że prawo nie 


Przebiegu zgromadzenia antisemitów, które | było wykonywane, że przez szpary patrzano na 
się wczoraj pod przewodnictwem Sehónerera na | pewne nadużycia, które, właściwie mówiąc, nad- 
przeduieściu Wiedeniu w salach pod „Trzema |użyciami nawet nie były. Gdy prawo nie odpo- 


aniołami" odbyło, 


nie będę szczegółowo opisy- |wiada pewnym warunkom Czasu, 


a nowego je- 


wał, gdyż znajdziecie dostateczne jego opisy w|szcze nie ułożono — nie dziwnego, że na mała 
dziennikach wiedeńskich, a mianowicie w Tribi-|od niego ustępstwa patrzą przez szpary. W Mo- 
me; ostatni dziennik podaje też i dosłowne |skwie dzieje się to ciągla i na każdym kroku, 
brzmienie rezolucji, która miała być zgromadze-|i nigdy na to wielkiej nie zwracają uwagi. W 
niu do uchwały przedłożoną. Jest ona bardzo|danym razie hr. Ignatiew przypomniał sobie o 
ciekawą, gdyż charakterystycznie przedstawia | prawie li tylko dlatego, że żydom pragnie do- 
kulturę i postęp niemieckich narodowców. Zasta- |kuczyć. Gočos, który bardzo wątpił, podając no- 
nowię się nieco uad polityczną doniosłością |winę o prowizorach, dziś nie może wyjść z po- 


wszczynającego się ruchu antisemickiego we 
Wiedniu. 


dziwienia, na mocy jakiego prawa ni z tego ni 
z owego, drogą administracyjną pozbawiono środ- 


Żydzi wiedeńscy, a mianowicie ci ich przed-|ków do Życia taką masę osób, chociaż żydów, 


stawiciele, którzy 


owładnęli finanse, handel, |ale zawsze nieszkodliwych, bo trudno szachro- 


przemysł i pracę, stoją, jak powszechnie wiado-| wać i okradać ludzi, gdy się przyrządza lekar- 
mo, w zapamiętałej, nieprzejednanej opozycji do|stwa według recepty, a bierze za nie pieniądze 
teraźniejszego rządu i do większości parlamen- | podług pewnej taksy, Gotos dodaja, że podobne 
tarnej, popierając zarazem w sposób namiętny |rozporządzenie wydano w m. Moskwie, a pra- 
kierunek narodowo-niemiecki, którego, że siętak|wdopodobnie wkrótce zastosują je do innych 
wyrażę, typowym protoplastą jest właśnie Schó:|miast. Gołos bardzo słusznie zastanawia się nad 
nerer, obecny jenerał antisemitów. Do niedawna | pytaniem: jaki jest stosunek prawa do rozporzą- 
jeszcze miał Schönerer w całem niemiecko-libe- | dzeń administracyjnych, i czy nie są wprost So- 


ralnem stronnictwie potężny głos, 
wsze naprzód wysuwano, jeśli chodziło o wywo- 


i jego to za- | bie przeciwne? 


W r. 1879 ówczesny minister p. Makow, 


łanie jakiego skandalu, lub o skandaliczne doku-| zgodnie z wolą Rady państwa, uzyskał najwyż- 
czenie prawicy. Na komersach i knajpach nie-|sze zezwolenie tej treści: „pozwolić mieszkać ży- 
mieckich „burschenschafterów*, na uroczysto-| dom w całem imperjum, którzy są; 1) posiada- 
ściach niemieckiego „schulvereinu*, i w Ogóle|czami dyplomów z ukończenia wyższych zakła. 
wszędzie, gdzie tylko geniusz niemiecczyzny o-|dów naukowych, w tej liczbie i medycznych; 2)i 
cieniał swojemi skrzydłami biesiadujących, przyj-| pomocnikami aptekarzy, dentystami, felczeram 
mowano zawsze Schónerera rzęsistemi klaskami, |i akuszerami; 3) kształcącym się na farmaceu- 
czcząc w nim echte deutsche Mannestreue und un-|tów, felczerów i akuszerów." Takie było naj- 
verfälechte deutsche Gesinnung, a prasa centrali-|wyższe zezwolenie, zatwierdzone d. 19. stycznia 
styczna, szczególnie zaś skrajna w niemiecko- |r. 1879. Od tej więc chwili było prawem. „Dia 
narodowym kierunku, lecz przez żydów redago-| powodów, o których nikt nic powiedzieć nie u- 
wana Deutsche Ztg. nie miała dość słów uwiel-|mie, prawo to do dziś dnia nie było podane do 
bienia i zachwytu dla tego „odważnego pioniera | wiadomości publicznej | 


niemieckiej kultury*. 


Oprócz więc bliżej wtajemniczonych nikt o 


Tymczasem sławny bohater niemiectwa po- |niem nie wiedział. Nareszcie wydrukowano ja w 
szedł pomiędzy antisemitów, ba, stanął nawet na | połowie r. 1881 w 54 tomie zbioru praw. Golos 
ich czele! Z jego bowiem inicjatywy wszczął się | domyśla się tylko, że dlatego o prawie tem mie 
w Austrji cały ruch antisemicki. Cóż teraz zro- | zawiadomiono ogółu, że nie dano znać o niem 
bią żydowscy dziennikarze z uwielbianym Schó: |senatowi, który jeden tylko ma prawo ogłaszać 
nererem, „mężem prawdziwie niemieckim“, lecz i| wszelkie nowe ukazy, nakazy, zezwolenia it. p. 
niemniej prawdziwym antisemitą ? Pytanie to na- | Gdyby domysł był nawet prawdziwy, jakże pię- 
suwa się samo przez się. Zdaje się, że przyjdzie | knie malowałby tutejsze stosunki. W trakcie te- 
jeszcze do tego, że żydzi, pracujący w artykule|go w Charkowie odmówiono niejakiemu p. Soło- 
„niemiecczyzny*, będą szukali obrony u rządu, | wiejczykowi, żydowi farmaceucie, zezwolenia na 
przeciw któremu zajadle walczą, obronę przeciw | otworzenie apteki dlatego, że żydom farmacen. 
tym, za których walezą. Smieszne zaiste położe- |tom „nie wolno wszędzie w Moskwie mieszkać. 


nie. Jednak niemiecczyzna dalsza, aniżeli, 


nie|A działo się to już w końcu 1879 r. 


P. Suło- 


powiem, koszula, lecz własna skóra, i dlatego | wiejczyk podał szargę do senatu. Senat nie nie 
też należy oczekiwać zmiany frontu żydów, opę- | raczył odpowiedzieć. P. Sołowiejczyk powtórnie 
tanych chorobą niemiecczyzny, i idących w skraj-| podał skargę wymieniając juź na mocy jakiego 
no-narodowym niemieckim kierunku. Przecież da-|prawa domaga się po prostu sprawiedliwości. 
lej z Schónererem iść nie mogą, chyba popełni- | Senat wtedy odrzekł mu, że pozwolić nie może, 


liby na sobie samych samobójstwo. 


Ł — (wydruknjcie to dnżemi literami — 


gay ; 
Owóż naturalnym wynikiem tego będzie, że |niechże świat wie co to jest prawo w Moskwie!) 


stronnictwo niemiecko-narodowe, a względnie i 


„Najwyższy rozkaz 1879 r zezwala tylko, 


całe stronnictwo niemiecko -liberalne znacznie się | między innemi i żydom, farmaceutom, zamieszki- 
znowu osłabi, co rozumie się samo przez się,|wać wszędzie w Moskwie, ale nic nie mówi o 
rządowi i większości parlamentarnej tylko na |ich możności zajmowania się handlem, a więc 1 
korzyść wyjść musi. Wprawdzie tutejsze centra: |o prawie utrzymywania aptek i zarządzania nie- 
listyczne dzienniki starają się dziś jeszcze ukryć mi, ponieważ w rozkazie tym o podobnem pra- 
wewnętrzną boleść i rozczarowanie, i spożywa-|wie wcale wzmianki nie ma. 


ją z pewną rezygnacją gorżki owoc swej wła- 


Jeśli senat ma tak słabo rozwiniętą władzę 


snej pracy, mimo to i dziś już stwierdzają nie- | myślenia, że o zdrowym, chłopskim rozsądku za- 
kiórzy z nich, jak np. Tagólatt, w wieczornem | pomina — cóż dopiero mówić o wykonawcach, 
swem wydaniu, że heca antisemicka Schónerera |a szczególniej na prowincji, którzy o niczem nie 
niemiecczyznie ani wzięcia, ani siły nie przyspo- |wiedzą prócz „bumagi“ cd „naczalstwa” za pe- 
rzy. Dobra to zaiste nauka dla prasy żydowskiej, |wnym numerem ? 


giestykulującej po niemiecku. Kto wiatr sieje, 


Słusznie więc Gołos powiada, że zdanie se- 


zbiera burzę. Bezprawie, popełnione czy na sło-|natu w tej sprawie najfałszywsze, posłużyło do 


ALFRED MŁOÓCKI. 


Życioryś 
przez 
AGATONA GILLERA. 
(Ciąg dalszy.) 


Na skięcie drogi, idącej od Lipska ku wsi 
Lipie, kazał jenerał Rożycki w dalszym pocho- 
dzie wziąć Młockiemu 200 ludzi i strzedz wą- 
wozu, który oddzielał wyżynę od drogi, po któ- 
rej odwrót naszych się odbywał. Młocki spełnić 
rozkaz. Moskale strzelali do jego oddziału z ar- 
mat bezskutecznie, ale do strzeżonego wąwcza 


riny do Galicji, gdy Różycki odrzucił propozy- 
cję złożenia broni, rozpoczęła się na nowo wal- 
ka z Rüdigerem, walka krótka, już bez nadziei 
zwycięztwa prowadzona. Zmniejszający się co- 
raz więcej oddział polskiego wojska, staczał je- 
szcze po drodze potyczki, lecz dążył stale ku 
Rzeczypospolitej krakowskiej, w którą wreszcie 
przeszedł. 


Młocki, rozbolały w duszy i smutny z po- 
wodu upadku powstania, udał się wprost z Mie- 
chowa do Krakowa, gdzie go oczekiwała żona i 
dwoje dziatek. 

Klęska, jaką naród poniósł, nie odebrała mu 
nadziei. Wiedział, że tylko wtedy naród zginąć 
może, gdy zwątpiwszy w przyszłość, zaprzesta- 
nie trudzić się nad własnem oswobodzeniem. 

Błędy, popełnione w r. 1831, były wska- 
zówką, jakiego rodzaju pracę podjąć należy, a- 
żeby w nowych powstaniach nie powtórzyły się 


nie mieli odwagi wstąpić. Gdy strzelcy celni|te same zjawiska, które zgubiły ruch listopado- 


nadciągnęli, ruszyło 


-„skali. 
cji Warszawy. Pomiędzy jenerałem Riidigerem a 


jenerałem Różyckim nastąpiło chwilowe zawie- 
szenie broni. Po przejścin atoli korpusu Ramo- 


alej całe nasze wojsko, | wy narodu. 
niezatrzymywane w swoim marszu przez Mo-|wie kochali, 


Wszyscy więc, co Polskę prawdzi- 
rąk nie założyli, lecz pracowali nad 


rozszerzeniem rzetelnej w kraju oświaty, nad 


Tymczasem nadeszła wiadomość o kapitula- wyrobieniem pojęć sprawiedliwości społecznej i 


potrzebą nadania ludowi, jako najliczniejszej war- 
‘stwie narodu, wolności, praw równości obywatel- 
lakiej i własności. 


różnych „rozkazów,“ a tymczasem 0 carskim 
rozkazie zapomniano zupełnie. Ponieważ organ 
ten przypuszcza, że kochany senat i dziś logicz- 
niej myśleć nie umie jak przed rokiem, dotykal- 
nie prawie dowodzi mu, że nie tylko się pomy- 
lił, ale po prostu wbrew prawu postąpił. Czy 
sądzicie, że to będzie miało jaki skutek? Broń 
Boże, hr. Ignatiew każe milczeć i milczeć będą. 

Insynuacje nikczemników z Moskwy wpłęw 
swój wywarły. Towarzystwo rolnicze wileńskie 
postarają się, jak się zdaje, uśmiercić. W Wilnie 
zaczynają myszkować szpiegi i „obrusitieli* wy- 
wąchując, czy się gdzie dobra gratka nie zda- 
rzy. Najkomiczniejsza będzie sprawa tamtejszej 
księgarni, która wydała parę humorystycznych 
świstków. Te właśnie były powodem napaści ze 
strony Katkowa i jego sfery. ŃŚwistków tych w 
przeciągu półtora roku wyszło cztery pod róż- 
nemi tytułami. Każdy oddzielnie był przez cen- 
zurę pozwalany. Wszystko więc było najzupeł- 
niej prawne. Jenerał Todleben rozkazał jednak 
wytoczyć proces księgarni, że ośmiela się pra- 
wo obehodzić i wydaje najsurowiej zabronione 
w Wiinie pismo perjodyczne polskie. Biedny sę- 
dzia już od dwóch tygedni wertuje prawo cen- 
zuralne i nigdzie nie może znaleźć artykułu, 
przeciw któremu wydawea wykroczył. Zrozpa- 
czory na serja, Fo rożkazano mu koniecznie pra- 
wo to wynaleźć. Zobaczymy, jak się spisze. 


Z Izby sądowej. 


(Preces socjalistyczny.) 


Dzisiaj o godzinie 9. rano przed zwykłym 
trybunałem złożonym z radców Majewskiego, 
jako przewodniczącego, Fuegera, Bogdaniego i 
sędziego Litwinowicza, rozpoczął się proces 
przeciw Annie Sieroszewskiej o pośredniczenie 
między miejscowem tajnem stowarzyszeniem 30 
ejalistycziem, a zagraniczaywi socjalistami, 
tudzież przeciw małżonkom Stanisławowi i Marji 
Wiemuthom o wspieranie Sieroszewskiej przez 
to, że dawali jej pomieszkanie i że listy przy- 
chodziły du niej pod ich adresami, W procesie 
tym jako prokurator figuruje dr. Żminkowski 
protokół prowadzi auskultant Hubrich. Obrońcą 
oskarżonych jest adwokat dr. Małachowski. O 
próżz wymienionych powyżej przestępstw pani 
Anna Sieroszewska, wspólnie z Wiemuthami ob- 
winioną jest o fałszywy meldunek. 

Oskarzona Anna Sieroszewska, zapy- 
tywana ad generalia odpowiada, Że urodziła się 
w Wólce Kozłowskiej, gubernii warszawskiej, 
liczy lat 21, i chodziła na pensję w Warszawie. 
Z przekonania jest socjalistką. W Warszawie 
znała ludzi skompromitowanych, bojąc się więc, 
aby nie została baz sądu sposobem adiministra- 
cyjnym zesłaną na Sybir, uciekła do Galicji. 
Podczas krakowskiego procesu socjalistów za- 
znajomiła się z Ludwikiem Wasryńskim, z któ. 
rym wyjechała do Genewy i tam żyła z nim w 
związku małżeńskim, ale nieślubnym z powoda, 
iż nie chciano im dać nigdzie ślubu dlatego, że 
Waryński nie posiadał potrzebnych do legityma- 
cji pa,ierów. Pani Sieroszewska jest matka kil- 
komiesięcznego dziecka. 

Stanisław Wiemath, liczy lat 34, uro- 
dził się w Rusiłowie, gubernii kijowskiej, uczę- 
szezsł do szkół Śradnich i na uniwersytet w 
Charkowie i Odessie, i był profesorem gimnazjal- 
nym w Hrubieszowie. Od lat trzech jest żonaty 
z oskarzoną Marją i ojcem jednego dziecięcia. 
Będąc jeszcza w Hrubieszowie, starał się o po- 
sadę profesora w Galicji i tutaj przeniósł się z 
żoną. Starania jego nie odniosły skutka. We 
Lwowia uzłeszka od lat 3 i trudni się zsjęciami 
czesowemi, jako to; sprzedażą biletów na wy- 
stawę sztuk pięknych, lekcjami, sprzedażą wia 
z handlu Wernera i t. d. 

Żona jego Marja liczy lat 25, jest ro- 
dem z Michli, powiatu Zasławskiego, gubernii 
Kijowskiej. Była nauczycielką w Warszawie 
w wyższym żeńskim zakładzie naukowym, um- 
knęła zaś do Galicji z powodu, że równie jak 
Sieroszewska miała znajomość z ludźmi skom- 
promitowanymi 

Anna Sierosszewska na zapytania przewo- 
duiczącego, czy wie co o istnieniu w Galicji taj- 
nego stowarzyszenia socjalistycznego, czy pośre- 
dniczyła między niem 4 socjalistami zagraniczny- 
mi i t.d, odpowiada kategorycznie: nie. W Ge- 
newie mieszkając poznała wszystkich tamtejszych 
polskich socjalistów i żyła z niemi w przyjaźni. 
W końcu września 1881 wyjechała do Lwowa, 
a to w celu, aby ztąd porozumieć się z rodzica- 
mi Waryńskiego, otrzymać od nieh potrzebne 
papiery i wziąść Ślub z Ludwikiem Waryńskim. 
Ojciee Waryńskiego jest prywatnym  ofiejalistą 
w dobrach Jaroszyńskiego, w gubernii kijowskiej 
i koleguje tam z niejakim p. Zygmuntem Jaku 
bowskim. Otóż pani Sieroszewska poznała się Z 
Tadeuszem Jakubowskim, bratem Zygmunta, któ- 
ry chodzi na uniwersytet w Krakowie, i on to 
miał pośredniczyć w stosunkach familijnych mię- 
dzy nią a rodzicami Waryńskiego. Przyjechaw- 
szy do Lwowa zajechała wprost do Wiemnuthów, 
albowiem panią Marję Wiemuth znała z War- 
szawy. Chciała pracować : i szukała lekcyj i cho- 
dziła po robotę do handlu Strzyżowskiego. 

Zabrane przy rewizji u pani Sieroszewskiej 
listy od Waryńskiego, Diekstaina, E. Brzezińskie- 
go, nie budzą wielkiego interesu. Są one prze- 
ważnie prywatnej natury, a eo do ustępów po- 
dejrzanych, to oskarżona tłumaczy się, że jeżeli 
mogą istnieć poszlaki, jakoby brała udział w ra: 
chu socjalistycznym, to co najwięcej mogła po- 


pm TĄ 


Młocki, który zamieszkał stale w Krakowie, 
był nienstannie czynnym w tym kierunku, i brał 
gorący udział w działania patrjotów. 


„Kraków był przez lat kilka po powstaniu 
ogniskiem nowych usiłowań narodu. Kmigranci, 
przybywający jako emisarjusze do kraju, w nim 
się zatrzymywali i tu radzili nad tem, co przed- 
sięwziąć należy, Tu Seweryn Goszczyński zało- 
żył „Stowarzyszenie ludu polskiego“, która się 
na całą Polskę. rozszerzyło; tu się odbyła jego 
narada z Szymonem Konarskim, skutkiem której 
było przyjęcie przez Konarskiego programu 
wspomnianego Stowarzyszenia. Policja trzech 
mocarstw śledziła te patrjotyczne ruchy, a cho- 
ciaż nie wpadła na trop odkrycia, rozpoczęła 
prześladowania, które się wzmogło po zajęciu 
rów przez wojska austrjackie (17. lutego 
1836). 


Zajęcie to, przeciwko któremu protestowały 
rządy francuski i angielski, nastąpiło w ośm dni 
po wystosowaniu przez rezydentów Moskwy, 
Prus i Austrji żądania do krakowskiego senatu 
o wydalenie emigrantów. Trwało ono lat cztery. 
Rezydenci mocarstw rządzili rzecząpospolitą, nie 
bowiem senat nie mógł uchwalić bez ich woli i 
zatwierdzenia. Władze krakowskie istniały tyl- 


średniczyć między między Moskwą a zagranicą, 
nigdy zaś między Austrją a Genewa. Znaleziono 
u niej Ak z adresem „Matisohn, Breslan*, Kto 
jest ten Matisohn, nie mówi Sieroszewska, twier- 
dzi tylko, że jest to poddany moskiewski, które- 
go nie chce kompromitować. Prawie wszystkie 
listy tłumaczy oskarzona swemi stosunkami pry- 
watnemi, specjalnie zamierzonym kościelnym 
ślabem, w czem musiała się porozumiewać z kil- 
koma osobami. 

Co do fałszywego meldunku Ra podstawie 
kartki meldunkowej, na której wypisała swe na- 
zwisko: Anna z Ciemniewskich Sieroszewska, 
żona inżyniera, podaje oskarzona, że jej matka 
była z domu Ciemniewska, a w Moskwie jest 
zwyczaj podawać w mełdunkach nazwiska rodzi- 
ców. Tak Stanisław Wiemuih, jak i żona Marja 
to potwierdzają. Co się zaś tyczy „żony iuży- 
uiera*, objaśnia, ża Ludwik Waryński chodził 
na kursa iużynierskie, a ch:ć nie jest iażynie- 
rem, tindao jej było napisać w kartee meldun- 
kowej, że jest żoną — soejalisty, ( Wesolość.) 

Stanisław Wiemuth odpowiada na za- 
rzuty, że jako sjent handlowy nie był obecny w 
domu właśnie kiedy ona przyjechała i sprowa- 
dziła się do jego żony. Pomieszkanie mieli szczu- 
rłe, więc szukali dla niej inn:go; nie można było 
jedusk tego tak łatwo zrobić, z powoda, że Sie- 
roszewska chciała mieszkać przy jakiej familii. 
Dnia 1. giudnia wyprowadziła się od nich. Że 
listy przychodziły pod jego adresem, temu nie 
przeczy; było ich jednak tylko dwa. Zreszią 
cóż za cel miało to nadsełanie listów pod ich a- 
dresem, kiedy prawie wszystkie były otwierane 
w policji i ropieczętowane przychodziły. Daleko 
lepiej było adresować listy te wprost do policji. 
W wyszukaniu pomieszkania stawał Sieroszew- 
skiej na przeszkodzie brak funduszów. 

O stowarzyszeniu miejscewem  socjalisty- 
cznem Wiemath nie nie wie; znał zwolenników 
socjalizmu nic mu jednak nie wiadomo o żadnej 
organizacji. Sieroszewskiej nia podejrzywał, żeby 
działała tu we Lwowie jako pośredniczka 
między sccjalistami tutejszymi a zagranicznymi, 
a to z tego powcdu, że możnaby znaleźć do te- 
go kogo innego, a nie kobietę, mającą małe dzie- 
cię przy piersi. 

Kartę meldunkową sam napisał, a w Mo- 
skwie jest zwyczaj dodawania nazwizk rodziców. 

Marja Wiemuth oświadcza, że przy- 
jęła Sieroszewską jako koleżankę do swego do- 
ma i nie nie wie o żadnych stowarzyszeniach. 
Sieroszewską odwiedzał tylko jaden jej krewny; 
listy otrzymywała z zagranicy, nie wie jeduak 
jakiej treści. (Dok. nast.) 

* 


* 
UW procesie socjalistycznym, który się od- 
był dzisiaj przeciw Annie Sieroszewskiej © wystę- 
pek z $$. 285 i 293 (pośredniczenie między tajnem 
stowarzyszeniem socjalistycznem w kraju a socja- 
listami zagranicznymi), tudzież przeciw Stanisław o- 
wi i Marji Wiemuthom o wspieranie jej w tej 
czynności, sąd po 4-godzinnej rozprawie wydał wy- 
rok uwaluiający wszystko troje od zarzueonego wy- 
stępku, Anna Sieroszewska i Stanisław Wiemuth 
skazani zostali tylko na 24 godzin aresztu za fał- 
szywe meldowanie Oboje wymienieni przesiedzieli 
w więzieniu śledczem 2 i pół miesięcy, 


* 
LJ 


Kronika mieiscora i Zamiejścowa, 


* Powietrze ociepliło się wiees w skntek zmia- 


ny kieiuiku wiatru z północnego na zacho luio- 
północny. Pogoda trwała zapowiada się na czas 
dłuższy. 


* Teatr. W następną środę daia 12, b. m. ode- 
graną będzie na benefis Władysława Woleń: kiego 
iragadja Szyllesa „Intryga i miłość”, 


* Wypadek. Wczoraj o godzinie 9. wieczorem 
zawalił się snfit w pracowni ślusa*skiej p. Pachsl- 
skiego, pomie.zczonej w sutereaach gmachu teatru 
hr. Skarbka. 

Spadające belki, szuter i cegły, przygniotły 
trzech u:zai Ślnsarskich, którzy nie zdołali umknąć 
w chwili, kiely trzask belek oznajał nagłe nie- 
tezpieczeństwo, 

Najsiężej zgniecionego ślagztczyka, Ignacego 
Strzeleckiego ołwieziono do szpitala. 

* Smutny wypadek zdarzył się w Krakowie: 
W środę o godz. 10”/, z rana przy ul. św. Jana 
stróżowa wychodząc z domu do miasta, zamknęła 
na klucz pomieszkanie swoje, zostawiając tamże 
trzyletnią wychowankę. — Dziecko zbliżyło się do 
ogniska i zapaliła sią na niem sukienka. Rozpa- 
czliwy krzyk dziecka nie uszedł uwagi lokatorów. 
Zaczęli się dobijać do drzwi, nię wiedząc co się 
dzieje, a wreszcie zagląłnąwszy przez okno do- 
strzegli okropną scenę. Drzwi wywalono, było jaż 
jednak za późne. — Dziecko strasznie popieczona 
wkrótce skonało. 

* Śwlęcone. Dowiadujemy się, że ks. Lieonuwa 
Sapieżyna i hrab. Namiestnikostwo przyjmuję u 
siebie na święconem w pierwszy dzień Wielkano- 
cny od 12. godziny począwszy. 

Dyrekcja Stowarzyszenia młodzieży handlowej 
zaprasza swych członków na święcone, które w sali 
Koła w sobotę o 9 godzinie wieczorem przy wspól- 
nym stole „czem chata bogata* zastawionem będzie. 

* Dr. Aleksander Janowicz docent austr. pra- 
wa cywilnego na tutejszym uniwersytecie i adwo- 


kat krajowy, otrzymał prawo wykładów (veniam 
legandi) z historji państwa i prawa niemieckiego 
w języku polskim — odbywanych dotychczas w ję- 
zyku niemieckim, 


* Go kosztuje jeden żołnierż bośniacki? Przy- 
czyną powstania w Bośnsii była przymusowa rekru- 
tacja Beśniaków. Zeszłego roku zaasenterowano 29 
Bośniaków, z których 15 przysięgło wierność mo- 
narchii austrjackiej, a 14 wstrzymało się od tego. 
To spowodowało, wysłanie do Bośnii przeszło 70.000 
wojska i pożyczkę 8,000.000 zł. w celu stłumienia 
nieposłuszeństwa. WV uśmierzeniu rozruchów nara- 
zita się Austrja na stratę p'zeszło dwustu kilku- 
nastu ludzi, i na stratę 8,000,000 zł Więc tych 
14 Bośniaków kosztuje vie mniej ni więcej jak 
8,000.060 zł. i 200 kilkunastu ludzi, co znaczy, że 
jede: Bośniak-żołnierz kosztuje Austrję 571 428 zł. 
i okcło 20 żolnierzy a'stryjackich ! 

* Wspaniały zapis. Filantropia w rajszerszem 
i najszlachetniejszem tego słowa znaczeniu zyskuje 
u oes coraz więcej przedstawicieli, Oto fakt, który 
z prawdziwą przyjemnością w kronice naszej notu- 
jemy. Na jedaem z ostatnich posiedzeń Towarzy- 
stwa lekarskiego w Warszaw e odczytano kopię te- 
stamentu doktora Chwiećkowskiego z Włocławka, 
który enly swój majątek oddaje pod opiekę Tow. 
lekarskiego. Majątex ten przeznaczony kędzie na 
różne cele, a mianowicie: prózenta od 20.000 rabli 
mają być obracane na pomoc naukową i matezrjalną, 
tudzież pa stypendja dla najzdolniejszej młodzieży 
rękodzielatczej i rzemieślniczej; procenta od dalszych 
20.600 rubli użyte bęłą na premja za najlepsze 
dzieła naukowe, popnłarne; procenta zaś od reszty 
majątku winny być obrzeane na stypendja dla mło- 
dzieży kształcącej się do zawodu lekarskiego. To- 
warzystwo wspaniałą tę cfisrę tymczasowo przyjęło 
do wiadomości i posuczyło bliższe zajęcie się nią 
komitetowi gospodarczemn. Z naszej strony podając 
ogółowi ten fakt, cznjemy się w obowiązku oddać 
hołd szlachetnemu ofiarodawcy, jednemn jak widać 
z prawdziwych szlscheiców ducha, 


* Powódź ordsrów. Major Józef Zaleski otrzy- 
mał pozwclenie noszenia następujących orderów: 
moskiewskiego ordein św. Stanisłaxa II klasy, krzy- 
ża komandorstiego serbskiego orderu Takowa, pru- 
skiego orderu czerwonego orła III klasy, krzyża 
oficerskiego franenzkiego ordsru legii honorowej i 
wreszcie krzyża oficerskiego orderu korony wło- 
skiej, 


* 


Wystąpienie dr. Bilińskiego z politycznego 

oła Po zawiązaniu Koła politycznego wydział jego 
uchwalił przystąpić do określenia progiamu Koła, 
a przy tej sposobności i do określenia stanowiska, 
jekie Koło na podstawie awego pregramu zajmuje 
wobec partji tak zwanych stańczyków. Referat po- 
wierzono dr. Bilińskiemu Leonowi. Już na naste- 
pnem posiedzenin wydziału zgodzono się na propo- 
nowany przez dr. Bilińskiego zarys programu, a i 
na rezolucję, w której wypowiedziano, że Koło 
uważa zapatrywan'a się stronnictwa stańczyków na 
porozbiorowe dzieje Polski za potępienia godny 
obłęd, ałe w wielu sprawach wewnętrznych z tem 
stronnictwem się zgadza, W zarysie zaś programu 
te sprawy są wymienione. 

Zgodził się także wydział w ogólności na po- 
przedzzjący rezolucję i zarys programna obszerny 
wywód sejmowej i pozasejmowej działalności stren- 
nictwa stafńiczyków, lecz uznał za potrzebne spro- 
stowanie wiele szczegółów mylnie przez referenta 
podanych lab pojmowanych, z powodu iż referent 
dawniej w życin politycznem nie biorąc udziału nie 
był z niem obeznany i tylko z stenograficznych 
zapisków dzieje stańczyków od r. 1861 skreślić 
usiłował, nie wiedząc nawet kto do tege stronnic- 
twa należał lnb obe:rie należy. Wydział wybrał 
komisję, która wraz z panem Biłińskim te popraw- 
ki w memorjale przeprowadzić miała, członkowie 
komisji nmówili się, że pierwej każdy z członków 
komisji odczyta memorjsł a potem razem odbędą 
posiedzenia, ale do tego posiedzenia nie przyszło, 
gdyż dr. Biliński sam pozmieniał niektóre ustępy 
jak się wyraził, w myśl usag poczynionych w wy- 
dziale, i wprost wydziałowi przadatawił tak popra- 
wiony meżorjał, I znowu wydział obszerną prze- 
prowadziwszy rozywawę, znown elaborat odesłał 
po raz drugi do poprzedniej komisji. I znowu dr. 
Biliński jak się wyraził, w myśl nwag w wydziale 
poczynionych, ponowuie przerabiał swój memorjał, 
lecz komisji go przedłożyć nie chciał, ale wprost 
odczytał na sebraniu poutuem wszystkich członków 
Koła, która ki:kugodzinuą przeprowadziło nad nim 
rozprawę i w końcn nchwaliło prawie jednogłośnie 
odesłać elaborat jesze 6 raz do wydziału do nale: 
Żytego obrobienia, a zarazem do przedłożenia Kołu 
na pnblcznem zgromadzeniu, już nie tylko zarysu 
programu i rezoincji, proponowanych przez dr. Bi- 
lińskiego, wa które Koło się zgodziło, lecz do prze: 
dłożenia jnż całego, Ezczegółowo w myśl zarysu 
roźwinię ego programu Koła wraz ze sprostowanym 
przez wydział memorjałem dr. Bilińskiego, 

Z tego wszystkiego wynika, że myluie twier- 
dzi dr, Biliński, iż odrzucenie jego referatu przez 
Koło było przyczyną jego wystąpienia. Przyczyną 
była jego działalność autorska, która skłoniła go 
do żądania, aby jego wywody, mające wyrażać opi- 
nie całego Koła nawet co do pejedyńczych szcze” 
gółów, nie były poddawane rewizji Wydziału Koła. 

* siłowane samobójstwo. Rozalia Jodłowska, 
prostytutka, licząca lat 20, zażyła wczoraj rozczy- 
nu kwasu siarkowego w zamiarze otrucia się. Szyb- 
ka pomoce lekarska okazała się w tym wypadku 
skuteczną. 

* Poszanowanie ustawy. Ustawa z 27. paź- 
dziernika 1862 o ochronie prawa domowego prze- 
ciw nadużyciom organów urzędowych stanowi, że 
rewizja domu może być przedsięwziętą tylko na 
mocy nakazu sądowego; w razie zaś niebezpieczeń: 
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cja austrjacka, która podejrzanych o patrjotyzm 
oraz stosunki z emigrantami więziła, uwożąc ich 
na Podgórze. 

Taki też los spotkał wtedy Alfreda Miło- 
ckiego Nie mu wprawdzie, zarzucić nie mogła, 
lecz w jej przekonaniu dostatecznym powodem 
do uwięzienia był już sam szacunek publiczny 
jaki go otaczał i znany wszystkim jego patrjo- 
tyzm. Miłość bowiem ojczyzny karano w Pola- 
kach jako zbrodnię. 

Młockiego wyrwano z objęć żony i dzieci i 
oddano pod rozporządzenie cesarsko anstrjackie- 
go komisarza Guta, który go więził przez trzy 
tygodnie na Podgórzu w kordygardzie bez po- 
dłogi i światła. Bóg wie jak długo trwałoby to 
więzienie, gdyby nie starania żony i przychylny 
raport urzędników policji krakowskiej : intenden- 
ta Kosteckiego i Krajewskiego. Ponieważ jednak 
Młocki był rodem z królestwa Polskiego, Au- 
strjacy więc wydali go Moskalom i odstawili do 
Miechowa, zkąd przez Jędrzejów transportowany 
był do Kiele, gdzie gubernator wojenny, jenerał 
Bolen, rozpoczął śledztwo 0 udział w powstaniu. 

Niewola nie rozwija życia publicznego, czło- 
wiek, który ma serce dla współbraci i pragnie 
dla ich dobra pracować, musi się kryć z swojemi 


ko z imienia, w rzeczy zaś samej rządziła poli- | dobremi nczynkami, inaczej władze tyranizujące 


wezmą go jako zbrodniarza za cel swojej żan- 
darmskiej gorliwości. Tylko nieprzyjaciele wła- 
shego narodu, mają pod rządami despotyzmu 
swobodę działania. Młocki więc, jak wszyscy 
prawi obywatele, pracował w ciszy, starając się 
przykładem samego życia wpływać na umoral- 
nienie i pędniesienie patrjotyzmu w otaczających 
go ludziach. Popierał przy tem tajemne usiło- 
wania związkowych, dążące do zdemokratyzo- 
wania społeczeństwa i oswobodzenia kraju, nie 
żałując grosza dla sprawy publicznej. 

Jako właściciel ziemski miał sposobność o- 
kazać w ludzkiem traktowaniu pracujących ro- 
botników i w braterskim stosunku z włościana- 
mi, wartość zasad równouprawnienia: które inni 
propagowali stowem. Wróg frazesów i deklama- 
cyj, cenił tylko prawdę, której wiarą jest za- 
wsze praktyczne życie. Kto głosił piękne teorje 
a żył po dawnemu, czekając, aż narodowa wła- 
dza przeprowadzi ogólną reformę, wydawał się 
mu nieszczerym wyznawcą zasad chrześciańskiej 
demokracji, płynących z dobrze zrozamianej mi- 
łości ojczyzny. Młoski rozpoczynał reformę od 
siebie, nie czekając, aż stanie się oma ogólną, 
nakazaną koniecznością. 


(C. d. r.) 


stwa mogącego wypłynąć ze zwłoki, może i wła- 
dza policyjna zarządzić rewizję, wszelako delego- 
wany do jej wykonania ma być zaopatrzony w pi- 
semne upoważnienie, Każda wbrew powyższym 
przepisom dokonana rewizja, ma być według $. 4. 
powołanej ustawy, w ra'ie udowodnienia złego za- 
miaru karang jako zbrodnia nadużycia władzy u- 
rzędowej, w przeciwnym zaś razie jako przekro- 
czenie przeciw obowiązkom publicznego urzędu we- 
dle $$. 331 i 332 u. k. Zastosowanie w praktyce 
tej ustawy wygląda tak: Niejaki M. zostający w 
śłedztwie karnem o zbrodnie kradzieży i oszustwa, 
zawiadomił dyrekcję policji że mu skradziono re- 
wolwer i że sprzedano go panu K. tutejszemu oby- 
watelowi. W skutek tego doniesienia, p. Krzepiń- 
ski koncepista policji zarządza natychmiastową re- 
wizję u rzeczonego pana K. wysełając zwykłego 
rewizora niezaopatrzonego żadnem pisemnem upo- 
ważnieniem. Wysłany rewizor dokonywa rewizję w 
domu p. K, a na słuszne żądanie właściciela mie- 
szkania, legitymuje się — orzełkiem policyjnym, 

Sądzimy że w tym wypadku winne być zasto- 
sowane postanowienia $$. 331 i 332 u. k. 


* Profanacja. Otrzymujemy następujące pi- 
smo: Niedawno temu poruszyliście w Gazecie kwę- 
stję sprzedawania obrazów świętych pański h przez 
żydów. Bezwątpienia handel tego rodzaju, prowa- 
dzeny radto zapomocą domokrązżtwa, boleśnie do- 
tyka uczncja religijnę każdego prawego chrześcja- 
nina, ma się tu jednak przynajmniej tv zaspokoje- 
nie, że do tego nieprzykłada ręki chrześcjanin, gdyż 
obrazy nabywa handełes a wsględnie kupiec Żyd od 
fabrykanta wiedeńskiego, prawdopodobnie także żyda 
albo z fabryk prnzkich. i 

Cóż jednak powiedzieć o tem, że od kilku dni 
nosi ;o ulicach miasta naszego ku ogólnemu zgor- 
szeniu jeden ze znanych ogólnie, wyższej kategorji, 
bo niehałatowych, handełesów, na sprzędaż ornat 
księdza ruskiego, używany ale w dobrym stanie się 
znajdujący ? 

Jeżeliby najprzewielebniejszy ksiądz metropolita 
pragnął dociec, czy ornat ten dostał się w 1ęce 
handełesa drogą kradzieży albo jakim innym spo- 
sobem, w takim razie gotowi jesteśmy podać na- 
zwisko owego handełesa. 


* Echo spisu jednodniowego w Warszawie. 
Jak wiadomo, podczas spisu byli obliczani nietylko 
ludzie prości, lecz nawet (co za niedelikatność) i 
hrabiowie!!! 

Otóż pewnej hrabiowskiej rodzinie wręczouo, 
ma się rozumieć, szemat, hrabiowska zaś rodzina 
oddała szemat do wypełnieria rządcy. 

Rządca wypis:ł wszystko jak się należy, gdy 
jednak przyszedł do rubryki wykształcenia, spot- 
kał szkopuł, nad którym było się co namyśleć. Oto 
hrabstwo mieli kilkoro dzieri, z których najmłod- 
sze liczy półtora roku. 

Widocznie p. rządca namyślał się dłago, aż 
wreszcie znalazł... Wszystkie dzieci, nie wyłącza- 
jąc rółtorarocznego, zaklamrował razem i napisał 
w rubryce wykształcenia: „stosownie do urodze- 
ula — wyższe”. 

I tak się zostało. No, i wobec tego cóż mi- 
wersytety? (Czytamy to w Nowinach.) 

* Dosadną a prawdziwą krytykę dzisiejszego 
usposobienia naszego podaje kronikarz Ureędnika 
w ostatnim numerze, Pisze ox: „Nie ma bo też 
pod słońcem narodu poiulniejszego, jak Polacy — 
im nawet do uszczęśliwienia nie potrzeba wolności, 
jaka taka „wolnostka” wystarcza im zupełnie. 

„Polakowi pozwól tylko mówić po polsku, pi- 
sać dużo, rozprawiać o patrjotyzmie i potrżebie 
pracy organiczn'j, a jug jest prawie szczęśliwym, 
a gdy cd czasu d? czasu dodasz do tego jeszcze 
trochę łaski pańskiej -— powiedziesz go choćby na 
kraj świata. Bo też to rozkosz prawdziwa, gdy 
człowiek palnąwszy mówkę kandydacką, napisawszy 
siarczysty artyku? przeciw Bismarkowi lub Igna- 
tjewowi, albo urządziwszy owację patrjotyczną, ił 
napracowawszy się w ten sposób dla narodu — z 
wewuętrznem zadowoleniem spełnionego obowiązku 
może spocząć na lanrach nie myśląe o jutrze. 

„Tak mniej więcej wyglądają dzisiejsze nasze 
prace — a jeżeli z konieczności robi się cośkol- 
wiek, to tylko dla chwili. Człowiek wstaje rano, 
nie wiedząc jeszcze czy będzie miał obiad — po 
obiedzie dopiero zaczyna przemyśliwać nad zdoby- 
ciem wieczerzy i układa się do snu bez troski o 
jutro, — dlatego też tak często, kndząc się rano 
nie zastaje sniadania.“ 


* Defraudant 40.000 rubli, naczelnik stacji w 
Kiszeniewie, o którym donieśliśmy, nazywa się Bo- 
rys Gregorjewicz Bromirski. Wyjechał z Kiszenie- 
wa w towarzystwie żony, czteroletniego synn, dwu- 
letniej córki i służącej, Dotychczas go nie schwy. 
tano. 

* Dia księży powracających Z Sybiru złożyła 
pani Kornelia Tchórznicka z Dombrówki 50 zły, 
Z poprzedniemi (już ołesłanemi) razem 305 zły. i 
35 rubli. 

* Muzeum kr, Dzieduszyckiego, ulica Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. z rana do 8, go- 
dziny popołud., w święta i niedziele od 10. žo 1. 
godziny. 


* Muzeum przemysłowe w ratuszu codziennie 
od godz, 9. do I; w poniedziałek 50 c. w inne 
dnie 20 e. 


* Muzeum zakładu im. Ossolińskich codzieanie od 
godz. 9 do 1. 


| * Jutro w sobotę: Św. 7 bol. N, M. P. -- 
Św. Matrory Seł. 


* Wiadomości pollcyjne z dnia 6go b m: 
Skredziono: Panu K. R. plac Bernardyński 1. 9 
nowe letnie palto koloru czekoladowego wartości 
24 zł. 
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Złużono w policji znaleziony woreczek z kwo- 
tą 8 zł, 6 ©. 
* 
* * 
(F.) Rozdół w marcu. (Poczty po małych 
miastach.) Zapewne nie jeden z szanownych czy- 
teluików dcówiadczjł już przykrości z powodu bra- 


ku akuratności w odbiorze korespondencyj z c, k.| zy „ję 


poczt a dowodzą tego częste narzekania i skaligi 
podniesione w różnych pismach. 

W miastach większych, gdzie zaprowadzono 
urzędy pocztowe erarjalne, doręczenie listów i prze- 
syłek odbywa się przez listonoszów, i najzwyklej- 
szy śmiertelnik otrzymuje korespondencje swoje w 
domu, bez żadnej dopłaty, Gdzie zaś niema nrzę- 
dów erarjalnych, a funkejonują c. K. pocztmistrze, 
tam zmuszeni jesteśmy do opłaty jednego centa za 
doręczenie od sztuki. 

Kosztuje nas zatem list, korespondentka lub 
gazeta i t. p. nie jak innych 5 e. względnie 2 c. 
lecz 6 c. i 8 e. Nie koniec na tem jeszcze, listo- 
nosz żąda dwa centy lub więcej, a jeżeli nie otrzy- 
ma wtedy robi z listami co mn się podoba, dorę- 
cza późno albo wcale nie doręcza. 

Dlaczego więc my, którzy i tak skazani je- 
steśmy pędzić żywot nasz wśród uciążliwych wa- 
runków, którzy wydeptujamy błota, przebywamy 
złe drogi, opłacamy myta, mosty, promy, czy to 
do sądu się udając, czy do starostwa, pocztę otrży- 
mujemy późno, a w dodatku płacić mamy więcej 
od innych. Skazani jesteśmy tu na łaskę i nieła- 
skę pocztmistrza. Listy giną, paczki etwarte, ga- 
zety zatrzymane i tym podobne sprawki są na po- 
rządku dziennym. 

Nasz c. k, pocztmistrz p. Zalewski Mikołaj, 
uważa się samożzielsym i nikomu nieodpowiedzial- 
nym panem. Chcąc uzasadnić twierdzenie moje, 
przytoczę fakta, które oddaję pod ocenę opinii pu- 
blieznej i światłaj rozwagi dotyczących wyższych 
władz pocztowycb. 

Wydane zostało jakieś rozporządzenie dyrekcji 
pocztowej, aby każdy chcący sam sobie swoje kore- 
spondeacje odbierać na poczcie, opłacał należytość 
fachowego 50 ct. miesięcznie czyli 6 złr. rocznie. 
Od lat sześciu ua tutejszej poczcie opłacam tę na- 
leżytość. Naraz pocztmistrz rozdolski y. Zalewski 
zażądał odemnie należytości 36 złr. rocznie za 6 
fachów, a mianowicie za każdy adres po 6 złr. ro- 
cznie, a to za mnie, za moją „tonę, za dziecko, za 
fabrykę, za Tow. ochrony zwierząt, za Tow. zali- 
czkowe i t. d. 

Odniosłem się w tej sprawie do dyrekcji poczt 
we Lwowie i otrzymałem odpowiedź, że żądanie 
pocztmistrza jest ustawą pocztową nzasadnione. 
Opłacając zatem jeden fach na poczcie 6 złr. ro- 
cznie jestem zmuszony Za wszystkie inne listy, ga” 
zety, cenniki dotyczące także tylko mojej osoby 
opłacać osobno jednego centa od sztuki a w dodatku 
z fachowego otrzymnją listy pod moim adresem za- 
raz po nadejściu poczty, zaś wszystkie inne kore- 
spondencje, jakby naumyślnie, dopiero popoładniu. 
Na poczynione zażalenie na listonosza u pocztmi. 
strza, otrzymuję odpowiedź — to niech pau opłaca 
fachy ! 

Przeciętnie do Rozdołu co dnia przychodzi 100 
listów, zatem licząc po cencie czyni to dziennie 
jednego guldena, Za ten grosz możnaby utrzymać 
porządnego człowieka. Pocztmistrz dla jzaoszczę 
dzenia przyjmuje zwykle do roznoszenia listów 
biednego trudnego żŻydziaka, który biorąc miesię- 
cznie około 4 złr. a. w. wyżyć nie może i puszcza 
się na spekulacje i gdzie może bierze podwójną lub 
potrójną taksę. Sprawa sumiennego i akuratuego 
doręczania listów na prowincji należy u nas de 
kwestyj najważniejszych i dlatego zmuszeni jeste- 
śmy żalić się na nasz urząd pocztowy w Rozdole. 
Giną nam często listy a ciekawość pani pocztmi- 
strzowej dochodziła już do tego stopnia, że się nie 
wzdrygała przed naruszeniem tajemnicy listowej, o 
co skargi weszły już do c. k. dyrekcji poczt i do 
e. k. prokuratorji państwa. Wielce przyczynia się 
do tego brak kontroli na pocztach nad listami nie- 
rekomendowauemi, a Że to złe usnnąć należy, przy- 
zna każdy komu na własnych listach i gazetach 
zależy, 

Sprawę tę polecamy rozwadze wyższych władz 
pocztowych w dobrze zrozumianym interesie ogółu 
i mamy nadzieję, że szanowna dyrekcja poczt we 
Lwowie zechce sprawę niniejszą kn ogólnemu za- 
dowoleniu załatwić, 

— Głębokie — najsilniejsza szczawa lekar- 
ska w Europie. Wiadomo było, że Galicja po- 
siada bardzo silne szczawy, mogące iść w porówna- 
nie z rozmaitemi szczawami kaukazkiemi. Na czele 
szczaw polskich stał i stoi Żegiestów, Od lat 40 
znane były zdroje lekarskie w Głębokiem, miejsco- 
wości położonej w pobliża Rytra i Piwniczny, sta- 
cyj kolei żelaznej tarnowsko-leluchowskiej, Nikt 
jednak nie przypuszczał, aby ze zdrojów tych wy- 
tryskała woda niezmiernię bogata w wolny kwas 
węglowy. Znamy, pisze Reforma, około 1750, wód 
lekarskich chemicznie rozbieranych, a z tych zale- 
dwie dziesięć zawiera tyle kwasu węglowego, co 
szczawa w Głębokiem. Prócz tego zawiera ona 
Znuczną ilość węglanu sodowego, bez porównania 
więcej niż najbardziej rozpowszechnione szczawy 
alkalowe Gieshiibel, Krondorfer i wiele innych, Za- 
wierając największą ilość kwasu węglowego ze 
wszystkich znanych szczaw alkałowych, woda głę- 
bocka mieści także w sobie największą ilość lityny, 
składnika bardzo skutecznego w chorobach nerek i 
P ęcherza moczowego, więcej nawet od szczawy bi- 
lińskiej, która dotychczas uchodziła za najbogatszą 
w litynę. Wida więc głębocka o wiele jest sku- 
teczniejszą od wody Gieshiibel, Kronndorf itd., na 
które dziesiątki tysięcy złotych reńskich wychodzi 


z kraju, gdy tymczasem pod bokiem posiadamy 
wodę lekarską o wiele od nich lepszą, smaczniej- 
skuteczniejszą. Ai 
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— Auf der Hóhe. Mieliśmy już kilka razy spo- 
sobncść zrobić stosowną wzmiankę o wydawnictwie 
osławionego Sacher Masocha, Nąjnowszy nume. 
czasopisma Magasin fùr die Literatur des In- u 
Auslandes podaje jako ocenę tego wydawnictwa 
trzy lakoniczne uwagi, do publicznej wiadomości : 
1) pismo nic nie warte, 2) redagowane nie- 
sle, 3) język bszładny i niegramatyczny. Suum 
cuique. 

—  „Kosmos'. W 79 nr. Gaz. Nar. ezytamy: 
„Gaz. Krak.“ podaje następującą wiadomość: Cza- 
sopismo Kosmos, wychodzące we Lwowie, ma w 
Galicji pięcin prenumeratorów, za kordonem zaś 
70! komentarzy nie potrzeba“. Wiadomość tę, o 
tyle musimy sprostować, że prócz wymienionych 
wyżej prenumeratorów , stukilkudziesięciu członków 
Towarzystwa przyrodników imienia Kopernika, o- 
płacając wkładkę roczną 6 zł., otrzymują za to 
bezpłatnie Kosmos. Właściwie przeto każdy czło- 
nek Towarzystwa przyrodników jest oraz prenume- 
ratorem Kosmosa, Br. R. 


— Dziecię Jessyki Helfman. Jak donoszą z 
Wielkiego Warażdynu, sześcian młodych lulzi zgło- 
silo się do tamtejszego moskiewskiego konsulatu z 
propozycją, że chcą adoptować dziecię Jessyki Helf- 
man, 


Nauka fechtunku wchodzi teraz w modę po- 
między damami wielkiego świata w Paryżu; fran- 
cuskie arystokratki zaczyna'ą robić bronią, bić się 
na szpady i fiorety, jak oficerowie armii. Hrabina 
de G. wyzwała słynnego szermierza br. de Sau- 
Malato na pojedynek i bić się z nim będzie na o- 
stre, Z galanterji dla dam, baron chyba pozwoli 
się ranić, a przynajmniej nie zadrańnio alabastro- 
wejąskóry swej śmiałej przeciwniczki, 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Cukier gronowy. W miasteczku Srebrzenicach 
na Podolu, w pow. Mohylowskim nad Daiestrem, 
z krochinaln kuknrudzowego, dostarczanego przez 
miejscową cukrownię, poczęto wyrabiać tak zwany 
cukier gronowy. Cukru tego, używanego na połu- 
duiu Enropy do słodzenia win, dostarczała dotąd 
wyłącznie Ameryka. Fabryka srebrzenieka jest pier- 
wszą w Europie fabryką cukru gronowego. 

Ogłoszenie konkursu. Z oczekiwanej od Wys. 
ministerstwa rolnictwa i Wydziału krajowego na 
rok 1882 subwencji, rozpisuje komitet Towarzystwa 
gospodarskiego galic. niniejszom konkurs na sześć 
stypendjów o rocznych 180 zł. àla uczniów szkoły 
rolniczej dla włościan w Guódkn, połączonej z Za. 
kladem uprawy i wyprawy luu, pod następnjącemi 
warunkami : 

1. Każde z tych stypendjów, połączone z przy- 
jęciem do pomienionej szkoły, nadane będzie na 
rok od 5. maja 1882 do tegoż 1883 r. 

a. Jako waruuek niezbędny wymaga się skoń- 
czonych lat 16 i dobry stan zdrowia, 

8. Uczeń-stypendysta obowiązany będzie wy- 
konywać wszelkie roboty ręczne, jakie wskazane 
mu będą przez instruktora, bez wszelkiego wyna- 
grodzenia — a to colem przyswojenia sobie całej 
odnośnej praktyki. 

4. Pomieszkanie, pościel, światło i opał otrzy- 
ma stypendysta bezpłatnie; wikt zaś opłacć ma z 
pobieranego stypendjum, 

5. Wstępując do szkoły, uczeń zaopatrzyć się 
winien w potrzebną odzież i bieliznę, jakoteż w 
fartuch skórzany i kitlę płócienną. 

6. Dla uczniów pochodzących z miasta Gród- 
ka tylko trzecia część powyższego stypendjnm tj. 
60 zł. przyznaną będzie. 

7. Podania nadsyłać należy do komitetu To- 
warzystwa gospodarskiego galie. (w Zakłaizie 0as80- 
lińskich) franco najdalej do 25. kwietnia b. r. z 
dołączeniem: a) metryki, b) świadectwa zdrowia, 
c) świadectwa moralności — tudzież d) krótkiego 
opisu dotychczasowego zatrudnienia, 

Koszta podróży zwrócone zostaną stypendy: 
stom esobno. 

Od kandydatów wymaga się tylko ukończenia 
szkół ludowych lub wiejskich ; kandydaci jednakże, 
który wykażą się pewnem umysłowem wykształce- 
niem, przedewszystkiem uwzględnieni będą, 

Z komitetu e. k, Tow. gospoder, gal. 


Wiedeń d. 5, kwietnia, Z powodu świąt wiel- 
kanocnych dziś już rozpoczął się targ, który i ju- 
tro trwać będzie, 

Przywieziono: 5880 sztnk cieląt, 747 sztuk 
żywej i 605 sztnk nieżywej nierogacizny, 84 sztuk 
zabitych owiec, 7430 sztuk jagniąt i 30.000 kilo 
gotowego mięsa, 

Ruch był średni, chociaż ceny dobrze się trzy- 
mały, 

Płacono: za cielęta po 46 do 58 zł, za zabi- 
tą nierogaciznę po 46 do 68 zł, za zabite owce 
po 380 do 62 zł, za 100 kilo, a za prosięta po 7 
do 18 zł. za parę. 

A., Kraysstofowics i Spółka. 

Adres dla listów i telegramów : Café Stierbó sk. 


Tolograny az. Kar, i ostat. wiadomości 


Dowiedzieliśmy się wreszcie, zkąd urosła 
owa żydowska ploteczka o 200 studentach kijow- 
skiego uniwersytetu, uzbrojonych w rewolwery 
etc. Coś podobnego, ale wcale nie tak groźnego, 
miało miejsce w Charkowie. Za udział w schadz- 
kach studenckich, surowo zakazanych, wydalił 
rektor 7 studentów. Reszta studentów njęła się 
za swymi kolegami i wniosła do rektora podanie, 


w którem oświadczyła, że oni wszyscy brali u 
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dział w schadzkach, więc jeżeli wydalają tam- 
tych siedmiu to powinni i ich wszystkich wyda- 
lié z uniwersytetu. Rektor podania nie przyjął. 
Natenczas studenci, zebrawszy się w jednej z 
sal, mradzili wysłać deputacją do naczelnika na- 
ukowego okręgu. Wybrali kilku z pośród sie- 
bie i posłali Po chwili wróciła deputacja i do- 
niosła, że nie wpuszczono jej do naczelnika. 
Wówczas oni, ilu ich było w sali — podobno 
500 — ruszyli gremialnie do naczelnika okręgu, 
a gdy im oświadczono, że naczelnik przyjąć ich 
nie myśli, rozeszli się najspokojniej, przybiwszy 
mu na drzwiach rodzaj petycji, w której się 
skarzą na jego niesprawiedliwość. — Oto cała 
historja. Żydki przenieśli rzecz do Kijowa i dla 
opieprzenia dodali 200 rewolwerów. 


Osservatore Romano dzisiejszy zawiera na- 
stępującą wiadomość : 

„Wczoraj w południe J. c. W. w. ks. Wło- 
dzimierz Aleksandrowicz przybył do apostolskie- 
go pałacu Watykanu dla złożenia hołdu Jego 
Świętobliwości papieżowi Leonowi XIII. 

„Je c. Wys, towarzyszyli: J. Eks. jenerał 
Sealon, rządea jego dworu, pułkownik Skariatin, 
radca stanu Bateniew i komaudor Salviati. 

c. Wysokość w wojskowym mundurze 
wysiadł z pojazdu swego z orszakiem swoim na 
podwórzu św. Damazego, i wstąpił na marmuro- 
we schody papiezkie, poprzedzony przez busso- 
lanti papieskich (komornicy duchowni w fiole- 
towych szatach, różni od podkomorzych), a oto- 
czony strażą szwajcarską. 

„Doszedłszy do progu Klemensowej sali, 
spotkany został przez monsignora prefekta o- 
brzędów apostolskich (monsignora Cataldi), se- 
kretarza kongregacji ceremoniału, a WAP 
do rzeczonej-sali, przywitany był przez J. Eks. 
Przewiel. monsignora marszałka dworu J. Świę- 
tobliwości (monsjgnora Theodoli), otoczonego 
przez duchowny i świecki dwór w urzędowych 
strojach. 


* s 


Wiedeń d. 7. kwietnia. (Pryw.) Komisja mi- 
nisterjalna dla spraw stowarzyszeń zezwoliła na 
zmianę statutów krakowskiego Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń, tudzież na założenie 
zakładu zastawniczego przez tarnopolską kasę 
oszczędności i na założenie powiatowej kasy o- 
szczędności w Ropczycach — odmówiła zaś ze- 
zwolenia bankowi rustykalnemu na wydawanie 
asygnat oprocentowanych. 

Peterekurg d. 7. kwietnia. (Pryw.) W m. 
Moskwie, dokąd równocześnie wybrali się Sko- 


|belew i Czernajew, odbędzie się we święta na- 


rada panslawistyczna. — Prezesem komisji dla 
prac fortyfikacyjnych na zachoduiej granicy ca- 
ratu, mianowany minister wojny. Na te prace 
wyznaczona jest suma 15 mil. rubli. Zdaje się, 
że wykonanym zostanie plan, przed kilkoma laty 
przedłożony przez Kaufmana. 


Praga d. 6 kwietnia. Rada miejska uchwa- 
liła jednogłośnie i bez rozpraw, dać Wydziałowi 
krajowemu bezpłatnie gruut około 300 sążni 
kwadr. na dobudowanie do Riemieckiego teatru 
krajowego. 

Wiedeń d. 6. kwietnia. Polit. Corr. donosi, 
że bawiący obecnie w Wiednin bułgarski mini- 
ster spraw zewnętrznych, p. Wukowicz, niebez- 
piecznie zachorował. 

Wiedeń d. 6. kwietnia. (Urzędowo.) Jenerał 
Dahlen donosi z dnia wczorajszego wieczór: 
Pułkownik Langer wyprawił w nocy z d. 1. ma 
2. bm. 130 ochotników żołnierzy na oddział o- 
koło 150 powstańców, stojący pod Igoweami ko- 
ło przeprawy Sutieska. Kilku powstańców pole- 
gło, reszta uciekła ku Wuczemu Berdu. 

Jenerał Jowanowicz donosi pod dniem dzi- 
siejszym popołudniu: Wczoraj oczyszczono z po- 
wstańców okolice Dragali i Gradowiny ku Lu- 
poglawie i Głerkowaczowi. Zaszła przytem gorą- 
ca potyczka ogniowa pod Dragalą, którą puł- 
kownik Reimann wybornie kierował; wojsko 
dzielnie się spisało. Strata nasza wynosi 4 cięż- 
ko rannych a 1 lekko ranny. Pod Polowaczem 
d. 3. bm. straciliśmy 2 ciężko rannych a 1 lek- 
ko rannego. , 

Paryż d. 6. kwietnia. Freycinet zawiadomił 
dzisiaj na naradzie gabinetowej, że powstanie 
w południowej Tunetanii szybko npada. Grevy 
wyjeżdża do Chenoneeanx na święta. Tissot, no- 
womianowany ambasador przy dworze angiel- 
skim, odjeżdża dziś do Londynu. 

Rzym d. 6. kwietnia. Journal de Rome or- 
gan kurji, zaprzecza stanowczo doniesieniom 
lialie, iż Jacobini zamierza podać się do dymi- 
sji. — Dziennik ten donosi, że król wirtemberg- 
ski bawi teraz we Florencji pod imieniem hra- 
biego Tecka, a na święta przybędzie do Rzymn. 

Konstantynopol d. 6. kwietnia. Dyplomaty- 
czny ajent księstwa bułgarskiego otrzymał od 
swego rządu polecenie zażądać od Porty wyja- 
śnień co do pomnożenia garnizonu w Dżumie 
(położonej na granicy Bułgarji) z trzech kompa- 
mj na siedm batalionów i co do rnchów wojska 
tureckiego, dających do myślenia , iż Turcja coś 
przeciw Bułgarji zamierza. 

Rzym d. 6. kwietnia. Schlózer nie otrzymał 
jeszc.e od rządu pruskiego listu, uwierzytelnia- 
jącego go przy stolicy Apostolskiej. Prawdopo- 
dobnie otrzyma go dopiero w drugiej połowie 


kwietnia i wtedy go papieżowi doręczy. 
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Przyjechali dnia 7. kwietnia 1882. 

HOTEL ZORŻA: S. hr. Potocki z Brzeżan. 
L. Kastory z Podhajee. O. br. Lazanini i F. Zeh 
z Wiednia, C. Curio z Moskwy. E. dr. Weisstein 
z Brodów. 

HOTEL EUROPEJSKI: L. Bielski z Mo- 
skwy. W. Chołoniewski z Ksyzyna. J. Ziniewicz z 
Ukryń. 

HOTEL ANGIELSKI: A, Szezepański z La- 
szek zawiązanych, D. Udryeki z Wielkich mostów. 
T. Sabajdakowski z Czachrowa, Dr. W. Miłkowski 
z Krakowa. Dr. P. Foryst x Tarnowa. P. Lasko: - 
ski z Tarnopola. 

HOTEL KRAKOWSKI: F. Mübla z Strzelisk. 
R. Kus z Tarnopola. J. Kirschner z Równego. Br 
Konopka z Zadwórza, 

HOTEL WARSZAWSKI: J. Kilarski z Ku- 
rowie. T. Link z Komarna. 

HOTEL LAZARUSA : W. Niżankowzki ze Zło» 
czowa. @. Schäfer z Trembowli. N. silberstein z 
Berdyczowa. M. Poch z Brodów. Dr. M. Berger 
ze Zbaraża. M. Knrzer ze Stanisławowa. M, Salter 
z Czerniowiec. 


POCIĄGI KOLEJOWE 


podlug zegaru lwowskiego 
przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg pospieszny 
o godzinie 9 min. 27 wieczór pociąg osobowy, © go. 
dzinie 11 min. 29 przed południem mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. O wieczór pocąg 
pospieszny; o godz. 4 min, 5 rano pociąg mieszany, 
godz. 8 min. 52 po południu pociąg mięszany 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzea w Podzamczu o godzi- 
nie 3 min. 18 rano i o godz, 3 min. 56 popołudniu 

poci RI. 

Z POBWÓŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go- 
dzinie 10 min. 80 wieczór pociąg pospieszny, o go- 
dzinie 3 min. 50 rano pociąg osobowy, 0 godzinie 4 
min. 12 po południu pociąg mięszany. 

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godzinie 8 mi- 

nut 25, wieczór o godz. 8 min. 20. 

Odchodza ze Lwewa: 

KRAKOWA: o godzinie 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny; o godzinie 4 min. 53 rano pociąg 

osobowy, o godzinie 5 minut 9 po południu pociąg 
mięszany. 

CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 30 rano pociąg 

pospieszny, e godzinie 12 minut 10 rano pociąg mię- 

szany, © godz. 11 minut 10 w nocy pociąg mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca, o godzinie 6 
rano pociąg pospieszny, o godzinie 12 minut :0 po 
poładniu pociąg mięszany, o godzinie 10 minut 31 
wieczór pociąg mięszany. 

DO STANISŁAWÓWĄ: na $ 
nut 5, wieczór o godzinie 


BO 


DO 


j, rano o godzinie 7 mi- 
minut 55. 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIEJ. 
Wiedeń d. 6, Kwietnia 1882. 
godzina 2 minut 20 popołudnia, 
Losy kredytowe 179,25 Węgier. kred, ak. 313 75 


Anglo-Anstr. 128.50 Unionsbank 122.60 
Kolej Kar. Lud, 313.20 Nordbahn 258.50 
Kolej poład. 139 50 Kolej Alfölà. 167.— 


Kolej Elżbiety 208 75 
Weg. Nordostb, 163. — 
Węg. obl. p. w zł. 95 — 


Kolej Liw.-cser. 172 — 
Wied. Oomunal, 125.— 
Węg.kolej zach. 166— 


Kolej siedmiog. 109.80 Losy tnrockie 27.26 
Rezta weg 6%, 119.10 Bazkverein 119.80 
Roa. rubel pap. 1.20— Lesy wegier. 118.75 
Galic. indemnis. 99.— Marki niemieckie —.— 

Usposobienie: silne, 

Berlin, 6. kwietnia 

godzina 5 minut 40 po południu 

Rosyjs. bank. 204.90 Akcje kredyt. 548.50 
Lombardy 237.50 Galicyjskie 132 29 
Rolei Rumuń. 60.— Aust. bank, 170.35 

1882 


Aigqśt Schellenberg 


pol-os 
Najlepszy 


w beczkach 


po 167 kilogr. 
MY sn 
50 


SZCZAWIOWĄ. 


napój oszeźwiający stołowy, 
skuteczny bardzo na kaszę! w chorobach szyl 
kałarach żoiądka I pęcherza. 


PASTYLKI pektoralne i do trawienia. 


Henryk Mattoni, Karisbad (Czechy). 


Do dzisiejszego numeru dołącza się 
Cennik JOZEFA KLEINA właściciela 
c. k. wył. uprzyw. pierwszej Libeńskiej 
fabryki pokostów, lakierów, farb itp. 
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£ Szprycowane | 
hygieniezne 
niezawodnej 


Realność do sprzedania 
w Delaty nie 


jo- miejscu kapielow m i żętycznem, :kia !e- 


Wiz: przyjaciołom Na sezon wiosenny 1882 
In. naturalnych nadeszły świeże transporta do T. a 


niezawierających w sobie żadnych +. Ę EEF EE s JE EE 
domieszek, polecam swoją obficie zaopa- Henryka Miillera AB JI A BE 8 3 ME | M2 S air 
trzoną piwnicę: | dyne, które leczy bez żadnych inaych lekarstw. Znajdnje się we wszystkich apte- |; ie z i i „lne: 

Wina stare gó'no i dolno- kach na knili ziemskiej; w Paryżu n p J. Ferré avtekar:a, 103, nlica Eónelliscywa odasi EE dała! SOB 
węgtlersnkie, lekkie stołowe białe i| we Lwowie, róg ulicy Halickiej, L 6. |Lwowia w ap'ekach pp. Krzyża 'owski ge [obok Bcygidek], Mikolaicha i Z. Ruce warzywnego tudzież owocowego 4 
czerwone francuskie czerwone, reńskKi©, Parasolki tauie a bard. gust. od zł. 1—15|kera; w Krakowia u Traaczyńszieso i Kedyzu w Czerniowtwch u Goli howstiaza, Bliższa wiadomość w AE w De- 
mouelskie, nieliugiu, sherry, |Krawatki damskie najmodn od zł 1—4 7 łaty nią! *2251 1—3 
portwein, maderę it. p., jak rów- |Krawatki męzk 6 najn. fas, od ot. do zł. 2. j a S 
nież wyborne gatunki her b »v, prawdzi- |Kołnierzyki i mankiety po ct 25 i40 m 
wy stary raum z Jamajki i naturalny Sznurówki franc. fasonu od zł. 2.50 do 4 
koniak ; wszelkie towary kolo* Rękawiczki pragskie glansowane i duń- 
nialme po cenach najumiarkowańszych, | skie para po zł. i.20 do zł. .40. 
dotad niepodniesionych z powodu pod- Laski bardzo gustowne od ct. 20 do zł.5 
wyżki cła. — Cenniki są do dyspozycji jakoteż 


Cztery medale zasługi i list pochwalny 


za niezawodne środki owadogubne. 

Mikoton. Tracizza na plaakwy wypróbowanej dobroci. Fiakuu 50 et. 

Grylcn. Jedyny środek na wyłęnienie szwabów, atoasg, świerszczy ltp. owadów. 
Flakon 30 ct. 

Fenilim. Nierawodny środek na mole. Płyn ten nie plami, koloru aie zmienia i naj- 
delixatniejszej materji nic nie szkodzi, mole radykałnie niszezy i echrania ed 

” paganis size miazmów. Fiakon 60 et. 

rosze Perski. Jedyny i niezawodny środek lenie pcheł itp. doku- 

ezliwych owadów. = 10 1 30 ct... UF gagi = pai 

Hkozpy|ACZE do proszka perskiego i fenllina po 80 et. i sł. 1.80. 

Pędzelki de mikotona pa 10 ct. 

Pepierki man much». Tazin 30 ct. 


4 N rzawedny | wypróbowany środak na wytepienie grzysa domowego. 
ALICIENTA p; 60 c:., dwa i pół li:ry wystarcza YE ER iwedcatowai 


PRPRARFNAN PAPNPFR 


Urzędnicy ekonomii 
ze Fzląskau: 
2 zarządców naczelnych (administrat.) 


NNONCERŃ: 


fir alle Zeitungen 
Oesterreichs und des Auslandes, 


ohne Porto und Spesen, bei recllster Bedienung 
zu billigsten Preisen. 
Bei grösseren Aufträgen entsprechender Rabatt. 


Amoncen-Expedition 
MORIZ STERN 


= 


Lwów. 


Bz. Publiczności 3245 1 ë de Š Ą ZE 
i największy wybór 4 zarządców, 1 rentmistrz i 5 pomo- 
9 T Winckler EE A TAR uT Annahme [4 eników ekon. z świetnemi a> J A N I H N A TO w I Cz 
3 SĘ ć ; 3 ctwami, katol. wyznania , polskiego ; 3 3 rY 
4 B | różnego rodzajn do ubierania sukien i Ma ry Gyłó Ikat, ah magister farmacji i chemik sądowy. 1401 2—2 


R RZ 


Fabryka we Lwowie Filia w Krakowie Sukiennice 1. 20. 
1 
Staraniem Towarzystwa gospodarskiego galie, 


wchodzą w życie już w roku bieżącym 


wiosenne jarmarki na konie 


surducików, tuzin od ct 20 do zł. 1 


w krół. Galic. stałej posady. Wstęp 
podług umowy. 
JO. Ezłachtę i Wielm. Panów u- 
( praszamy łaskawe oferty pod napi- 
sem: ©. W. No. 82 nedzyłać do pa- 
na Rudolfa Mosse w  rocławiu. Bliż- 
sze wiadomości be zwłocznie. 


RARZNA w NE NARPRZ 


E Łaskawe zlecenia z prowincji uskn- 


ER Ik KE 
U II Na Święta || = wszelką o TB 


polecam doborowe 


krajowe i zagra”iczne F “PE IGUS“ 
w I w A 5 PERFUMY 


wszelkich gatunków z mego wiel- Ę wraz z przyrządem do oblewania, 


najstawniejszyeh kkuzy wh 


kiego pomysłu Wien, L. Wolłzeile 22. Europie ordynuje i po 5 3 F ś > A 
s e Zako emeichniie, 201 Eri: PEA połączone z premiowaniem źrebiąt dwulatek i koni użytkowych, 
składu win J. Ihnatowicza, NĄ mi .. W a GMO" dr. POPP; tudzież z zakupnem ogierów na stadniki rządowe i remont dla 


środki do zębów|j 
j-ko najlepsza z iatnieiąsrch n, ustną 
i zeby. 
Liczne świadec- Medale 
twa pie. wè. zna- ny na różnych 


Ę Lwów, ulica Kopernika, 1. 3 

przy ul. Krakowskiej, I. 14 BLE, u poda) , 
(dawniej Goeta). | or a So Leo. ” 

Skład i piwnica przez Święta 


c. k. armii, 


s Jarmarki te odbywać się będą co roku 


w Stan sławowie, dnia 10. kwietnia, 


otwarte. == Probki wim są Wieś Chorostków komiżości med wystawach. 
ząwsze tamże na usługi Szano- R e E o W = z „ w Tarnopolu, w <Ld: 5 
wnej Publiczności. 2212 3 ? aaa za NAGIE wi. pari TEOT | pam Ciągnienie już 15, kwietnia. J i Pi zez 30 lat wypróbowana w Mościskach = 18. z 
Z uszanowaniem | |karczmy, miya o 4 kamieniach i potrze-MA Ce” Na lOSY posmi 1 2.75 a.) $ stempel. fg Anaterynowa wodi (0 nsi w Rzesz wie EE 
Max Wixel. Ę bne budynki guspodarskie, oddalora !/, E- Główna wygrana "Gg IF” dr. J. G. Foppe, w Tarnowie » 28. ' 18 5 1—3 


mili od dworca k lejvwego w Hal czu — 
z iawentarzem jest do aprzedamia 
z wolnej ręki lub do wypuszczenia 
g? 8 0O b © w dzierzawę. Bliższych waruoków ne 
dziela Z+rząd dóbr w Runk lnikach po 
samoistną, średniugo wieku, biegłą w zwy- |czta Bułszowce. Pośrednictwo wyk'u- 
kłych robotach kobiecych, poszuknje u- |cza się. 2:28 1- 6 
rzędnik do nadzoru dzieci do szkół cho- REŻ 
wią i do zarządn domowego. 
celu porozumienia się osobistego 
reflektnjące zechoą podać dokładny swój | 
adres, wiek i stan do 14 bm. pod Urzę- 


dnik post. rest. Lwów." Bezimienne zgło. | Kobietom! P:zaciw Leucorrhoe 


szenia nie będą uwzględnione. (białym upławom) u kobiet wypróbo- 


c. k. uadworn gr deutysty 
we Wiedniu I, 
Bognergasse 2. 
R.dyialny środek lec:ą- 
ji bol zębów jaro- 
też każdą chorobą m:tn-j 
mek RA 4 dziąsct. Doświadcza y 
Ao sapori? Środek do płukania wo ro 
SERRE. nicznych cierpieniach szyi. §! 
Wielka fiuszka po zł 1.40, Średnia 
po zł t, a mala p> cb BO. s 
roślinny proszek na zęby czyni Éj 
po krótkim użyciu z br mienią- $| 


NB. Z powodu, że w roku bieżącym dnia 10. kwietnia 
przypada drugie święto Wielkanocy, jarmark tego:oczny w 
Stanisławowie odbęd ie się o dwa dni później, mianowicie 
dnia (2. kwietnia, zaś jarmark w Tarnopolu dnia 4. kwietnia. 


Z] : M 
— Osobe =, VĄCIATSKI. 7 100.000 w.» 
M Roz, Na losy SE I 
è Główna wygrana 
; 


== listów ZASIŁWNYEJ. zr 80.000 wa 
ba kantorze główne wvgrane w sumie złr. 215.000 i 214.000 frank., 


beyka pieców do regnlnwaniai napetaiania 
i kuchen maszynowych oszezędnig przyrządzonych 


(Maschinen: Sparherde 


W ubiegłym roku padły na promesy i losy nabyte w naszym 


2252 1-1 wany pewny środek dr. Brayera, leka- tudzież liczne wygrane mniejsze. 1994 1—4 co biało, bez uszkodzenia. Ccna b 
e | B są U P. T RE tów rza is dla słabości kobiecych we || A e Ea a oudełka 8 in z JÓZEFA VZCTOREIMAN 
AY interesie <. 2. ID8orentow || Wiedniu, Tuchlauben |. 25 (cena zł. 3.2 ) MWechsiergeschdfji der Administratorii | s janat rynowa pasta w szklanuyoh we Wiedaiu, IV, Grosse 
= wydała firma A. (015 RHN Ea ZE den = | słoikach po zł, 1.22, doświadczony Ut, Neuraase. nr. 35, 
wa Wiedniu I. Stubenbastei 2 naj-| Zupełnie świeży transport h| ao Wiedaim, Ch. Cohn, RI | Ś-od-k do czyszcz na zębów. poleca się do urządzenia wszel- 
nowsze; ze zbioru 1881/82 r. j Wollzeile 10i15 E G U a Wollsedle 10i15 5 |*romatyczna pasta do R 14 kiego rodzaju maszvn ku- 
Zeitungskatalog XXV r.| Be” przenybornej 0 Sa E | wybie roc do yi chomus ch oszezędności 
eliungSska a105 g 3 : 4 > PEWEzCEWZ FEU WW | Znowania i utrzymania ustnej i jakoteż angielskie lh ií 
zawierający nakład austr. węg. dzien-| przez SUES sprowadzonej [bea am a c a” M EO ZA" CZA" A "Z "zza! m m mami u łka Tezę p zed cp 0 LM Nata selok maszyn do 
ników prowinejonalnych wraz z po- E R B A p Y ET RPR a ERRA piecsevi a s rż pach, i 
daniem liczby mieszkańców w odno- = 2| wania przez siebie samego próźnych kawy, utrzymnje również ob- ` 
śnych miastach. Wysyłka na żądanie chińskiej, © zębów. Cena szkatułki złr. 2.10. fity skład do wyboru gustownie wykonanych w prążki fasonów najlepszej 
Kaer Watent:- Poppa medyczne mydło ziołowe konstrukcji : : d J'ep 
gratis i franco. a mianowicie: 9974 78 2 awianszy Godek toalitowy prze- EC że pea) Lay pa z żelaza ke ubrane w Ens, 
= 7-7" F r : pót kilo alad : stawne patent. pjese do rezniowanin i nepełniania. 
pół ki S t ach elzżan unDdra bt, gj ciw liszajom ostudom, piegom, do Cenniki gratis i franco. Zlecenia z prowincji rychło za orania 


. Taszu, żółtokw. aromat, zł. 4.40) 
. Jantojcz n, białokwiat a 3.60 
3. Nandzyn, czarna aromat. 3.— 


2 utrzymania czystej i jasnej cery, 
3 

4. Sonchone, mało narkot. 

5 

6 

1 


na pryszcze, z<jady, nioczystość 
skóry. Cena 30 ct. 1484 1—23 
Uprasza się P. T. Publi zność, a 
żeby wyraźnie Żądała przy kupnie pre- 
aratów ©. k. nadwornego dentysty 
oppa, i tylka te przyjmowała, któro 
opatrzone BĘ moją marką ochronną. — 
Składy są następująca : 

WE LWOWIE: aptska Millinga, 
apt pp- Mikolascha, J. Bisera, Zygm. 
Ruckera, Jakoba Pipssa, K, Krzyża- 
nowski, H. Blumanfeld apt., K. Strzy- 
zau ME" Müller A A aSilopikaki. apt., 

1a gi wary, s eps, . adr r 
& Leon, Fr. Suki & Leon. W KRA p Tromiowane w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 medalem srobr 
KOWIE: J Triuczyúski apt., J. Fo z, 

W. Kotsiny, E. Stockmac apt, N. Ro yk 


an ; s= 
| i Baxlehnera źródło wody gorżkiej 
apt, w Bołzia n. Heymak, w Białej p. fA "5 

Józef Kr.us i E Kelr, w Bóbros ATS 

Międ'icki apt., w Bochui F. Reiss i p. || 8 


perzinften Gifendrabt und Befejtigungstkeile fiir 
Einfriedigungen nnd Spaliere, 
Zrauśmifjionsfeile 
zum Betriche laudwirtojhafiliger Dajńinett, 
pflugoragtjelie ie. ie. 

Felten & Guilleaume, 
Earlśwerf, Mülheim am Rhein, bei Eln. 
General Vertreter für Oefterrel=lingarn : 

EMIL PFAFE, Wien, 1X., Pełikangasse 16- 


De pot fir lnqacnt 
Paul Kolierich & Sohn, Budapest, 


Depot für Prag: F. JAszy, Brenntegaase 4. 


Towarzystwo wzajemnego kredytu 


«e LWOWIE 
przy m! Halickiej 1. 13. I. piętro 218. 1—? 


em wkładek oszczędności po 6° 


Biuro otwarta codzień oprócz niedziel i świąt w godzinach od 9 do 2. 


ną 


LE PERDIEL-REBOULLEAU 
jedynie przyjęty w Szpitalach 
jako najlepszy, najdogedniejszy, 
najpewniejszy i najmniej kosztowny 
ze środków 
przectw 
KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 
JDYCHAWEK PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 
REUMATYGZNYM | ARTRETYCZNIM, 


= to 
S 


. Congo. czarna familijna 
. Wysiewki z herbaty „ 1-0 
s H z najlep. herbat „ 1.50 
pe- W słkntek podwyższenia cła hędzie 
erbata o 60 ct, a kawa o 20 ct. na ki- 
logramie droższą; do 1. kwietnia polecam 
AnH po dotychczasowych cenach; od 
kwietnia podwyższam ceny herbaty o 80 
ct.,i kawy o 8 ct. na kilogramie, jak dłu- 
go moje tańsze zapasy wystarczą. 


St Marsiewicz, ————— ~ " 


1311 we Lwowie, w Rynku, 1. 42. 2-4 LE OOO O = O 
mansn A Aptekarza Nussbuumera „WINO MEDYCZNE”. 
g PRZESTROGA. Ponieważ kilk.kretnio próbowano mój prepsrat zastąpić 
innemi zupeł:ie bezekutecznemi, a n.wek często szkodliwemi mięszanin*mi 


| Refosco zwracam z tego wzgledu uwagą P T. kopuiących, aby Żądzii wyrażnie; Ja 


NW : ż Nussbaumer's Paz und Ohina-Malaga-Weln. 
własne najszłacbetniejs'e, wino sto- Malaga z chiną i żelazem 
towo z murgraby.va Istrii, dostar- jest jedyrym znpełnie n'eza= odnym, skutecznie dzi łającym ér dviem bez 


Ea A Wawa SR sód uszkodzenia zębów do wytworzenia » ę krwi i przeczyszczania 


( rocznie 


AA REN UNYADI JÁNOS 


M. T. Frenz«, w Brzeżanach p. B Fa- 
denhecht, w Buc aczu p. C. Lewicki, $i £ 
Í analizowanej przez Liebiga, Bunsena, Frezeniusa, tudzież apro- 


w B'sku p. Eugen v Wysoczański apt. 
w Dobromiłu p. Grotowski apt., w 


zwi r : GA è f p 
p yo u s tejże, niemniej do ss»ytkiego usunięcia biadaceki, micedokrewnos 5 5 bowana i ce iona weding arzeczonia znakomitysh le Bambe 
25 „o 6 | logowac a sę Sel, przeciw chorobom a Tih migrenie, goścowi i reumńty- ae POSRZE r lodiit td K | Bertleffa, Virchowa, Hirscha Spiegelberce, T rk Buhla, Nuan? 
kolejowych w Austro- Węgrzech za zmowi, marzy V «AE A gardia i płucowy m. Huwiatysie p. Czeki W Jamei P B banma, Eaiagaght zac. Friedreieha, Schultze , Ebstelna Wor- 
pobraniem. Maiaga Z © mg > Lachowicz apt., w Jarosławiu J Rohm, 2 ara p? a p ocons je» 
- Dalej poczta wysyłam c- wyborny Środek wzmacniający dla dzieet słabowitych i Kobiet pc prze- apt, w Jazłowzu p. Twardowski apt.. EW naiwyśnienitsz j 
l ifr J P a 3 Aj byciu ciężkich chorób, szczególnie po połogach w. Kułomyi E a l apt., w Krynicy j y ue aE ovanan 
â 2 branie A . Pa sti : ze 5 rgni i 
Dla uniknięcia narzekań słusznie zarzu- (WA laiii ŚWIATECTWA. W wielu wypadksch choroby angielskiej szkrofa- p. M. Nirybił aj t., w Monasterzyskach ze wszystkich wód gorżkich. 
canych plastrom naśladującym Thapsia kosz 5 kilo łach, anemii i $. p. ordynowałem malsgą z chiną i żelazem; skutek był |p. Żarski, w Nowym Sączu p. Koster Składy we wszystkich handlach wód mineralnych i prawie we wszyst- 
Le Perdie! - Reboulleau agać na- 85 — 45 sztuk najwyborniejszych nader korzystny i z tego względu mogę to wino jako łatwe do strawienia, |kiaw:cz wa wdowa, Ig Garan, S. Li ht- kich aptekach, jednakowoż nprasza się, żeby w nkładąch żądano wyraśnie 
leig „A BIE pz A Pekao nowych Ę Stań, 3 po” ih ag jak najcsilniej m s, man, w OAR mia J Grzys eoki apt., Baxliohnera wody gorżkiej. 2215 1—20 
podpisów powyżej umieszczonych i i ed+R w grudnia . A r. 3 ” w Przemyślu Fr. Nahlik, apt.. p. Gaj- SaS 
poczwórnie zmniejszonych). mesyńskich ( z ię ię 8 C. k. docent na nniwersytecie, przałożony oddziału pow. polit deczka, A Kozłowski i p. adhat w z Właściciel; Andreas Saxlehner Budapest. 
„ Skład we Lwuwie w aptekach P. Mikolascha À Potwierdzam, że w maladze prapźrowanzj z ch ną i żelazem przez p. w Przeworsku p. * witalski apt., w R- || SARENET 
p MAM 20" Czerniewicach w aptere Od 1. marca począwszy aPstara F’ eTa, = CJ anala A eyborny środek, na lej pi BfTeichmann; w Rawiosp jag $ 02 m a ohm 
Daro. $ hes er łarwy do strawienia, który jak nsjlepiej polecić mogę. Jan Distl aptekarz, w Rzeszowie B J ; 
pomumo 65 dg cła tm Liaz n. D. 1880, = i $ Pr. dr. J. B. Thate r m. p. Sohaiter i syn i Kalicowski apt, w RZE NOCE ÓĆ CK p o PP A | 
odpisany poświsdcza z przyjemnością, że ma!aga z chiną i żelazem e iegaei t., Sano- 3 a 
EK Yy pana gae J. Nussbaumera jest pr paratem wybornej dobrozi i sku- ku T etia pt, a. Swyje p. Dra. h p teć. kala bn KE panpin P Ta wije ją N 
A A teczności, a w swych własnościach pobzdzajęcych wytwarzaniesię krwii t:a ki apt. ip J. D. N blatt y arz s nas zachwycić, J Zeli znajdzie- 
Bez boiu TE e Ea E wienie, wszystkio tym podobne Propałaty © wiele przewyższa, R | Sądowej Wiezui w. Włodcimirski i. my płeć bez zarzutu. Ale t«kże najregalarniejsza piękność 
I bez wstrzykiwania ty ł ed if e anco za zaiczeniem, za Parri soi EOS Dna e meni A ą i žela M baosugo wig uf Heinz Eri T Ta no a od mE AE Rd Thiczna tlość 
bez lokarsi w przes jących trawi ? Ę ; siei y mi E aszek pańskiej malagi z chìną F polu J. Jamrógiewicz apt. w Tarnowie pomi) : s: ; „b ASTA FEG 
ka a Pokaz kanji | | kio wagi nerto anergia | „mezo mojej honie od Milta bo dorp aoa m bolo w amodioa sę: JE Rank aots p. WA. Wielgo | Bebo e pak Jaki a ai 
przerwania zatrudnienia, wylecza we- : aj wyborniejsze a) pię ściach od śmier.i uratowała. x w Wadowicach p. Foltin, w Zales czy- zr po e, aby sobie piękną i świeżą płeć aż do X 
dłag supełnie nowej metody, doświad- | |] ramnica dobrego smaku 1 zł. 18 ct. SŁ = MY: NaE. kad ; me mn a weż p Koaret w Żółkwi p. Nsh , 4 Komilysh matoa o u ŁOM FLondysth r] 
iesliczonyckh wypadkach Ri» z s y wysyłek: J. Nassbaniner, apt. w Celowen ( nfart). ilik. w Stanisławowie p. Amirowicz ept., w SUB PA TIPI 
 zelawy aawe, ate a i TA l n A a Skład we Lwowie w apt. K. Mikolaschs; w Czerniowcach w spt. J. jw Źywoa p. Blumenthal apt., ' d Baspi, dr. Jingera, dr. Raudnitza polecony, od 14 lat s 
tak świeżo powstałe, jakoteż bardzo za- Domino, wybrana 1 0 422 Golichowskieg:; w Krakowie w apt. E. Stockmara; w Kołomyi w apt. E. nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany balsam 
s.arsała, naturalnie, gruntownie i szybko Jawa To adePdosk onata 10068 : Stenzla; w Tarnorolu w aptece F, Jamrogiewicza. 1262 8 26 UB 8 O chł = EYE z: LE any e 
s sta, n E : AE z wia ute go bielidła, namiętności, lub z po- 
Dr. HARTMANN, Jawa zielosa naturalna 1 „445 = £ wodu innych przyczyn zbczydłą płeć, żak w akaoa 
członek lekstskiego Wydziału, Cuba, grubo ziaru. baka | 3 2 U ć i GZEB : an e naa ospy oszpesoną twarz, przywraca do znpelmej gładkości. Czyni zwiędłą i se- R 
w Wisdinio Stadt, Habsburgerg nia jak Mokka, prawdziw. a 8 J p” A: » 2 Medale na wystawie świat. w Malbourne 1880|81 sA skórę zuown świeżą i gładką i nadaje jej przyjemny koloryt, na co 
dami j, leca Btadt, Seilergaaie, Nr. 11. | |$ Ceylou. wyśmienita brunat, 1 „ 69 n a 2 łównie starsze panie i panowie uwagę Zwracają. Że oprócz dr. Lengiela 
Wy! ki kose Lp Maniila p rłowa, wyborna 1 „ 63 Wielki srebrny medal 1872. 1 nagroda. Sydney 1879. ta ] JE + i 
. Wylecza także wyrauty skórne, ezę- p Je: nom. D: plom Wiedeń 1873 Złoty medal. Linz 1879 B % lsamu brzozowego niema lepszego i niezawodniejszego środka na npięk- 
erze? *, ada OP portowa neđorjwy- 1 94 Dwa Medale. Paryż 1878. 3 medale. Wiedeń 1880. szenie r konserwowanie twarzy, stwierdzili ci, którzy takowy używali. Cena 
je 0 u , 3 n e . . 
ostabiemie meskie, O. k. uprz. 


pod srerbrnym O.łem, w Czerniowcach u J. Goliebowskiego, apt. pod Opa- 
X trznością. 1906 1—P 


| oo PPP PPR Oi O PPP POPOWO A | 


Karola Pochtl 3 Ey; NN 
we wiedniu, VII. Paładketikado 87. ; CEDECOWAGOCE. GO GDGUGDOG 
o 
Kantor wymiany 


Fabryka i skład wszelkiego rodzajn chirurgicznych wstrzykawek cynowych, 
e. k. uprz. gal. 


irygatorów, kliso-pomp, aparatów do wyrabiania domowego wszystkich na- 
pojów musujących. Aparaty ù zupełne urządzenia do fabrykacji wody so- 
dowej, syfonów itp. Fatentowane zatyczki do flaszek, przez sią zamykające 

się pipy Deczkowe. 

2030 1-24 

akcyjnego Banku Hipotecznego 

kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszemi. 


6, LISTY hipoteczne 


4 ETEA T 
Möllers reinster Lofoten-Dorsch-Lebertlutat. 
5% Listy hipoteczne 
6| premiowane Listy hipoteczne 


które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93,) 
i pajw. post. z dnia 17. hee 1871, mogą być użyte do lokowa- 


FABRYKA wstrzykawek chirur., aparatów do 


wyrabiania wody sodowej, syfonów 


bez wyrzynania ł bez wypalania, równie 
leczy myfiłia I wrzody wesel- 
kiego rodznjń zə pomocą kors 


poadencji. Za dyskrecją ręczy, a na Żżą 
| danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa. 
CO EJ 


dzbanuszka 1 złr. 50 ct. — We Lwowie do nabycia w apt. Zygm. Rnekera N 


R. Maiti, 


w Tryeście. 


1689 8—8 


Urządzenie ws: 


baranów wodnych 


(Widder) 
najtańszy i najodpowiedniejszy przyrząd sprowadzania 
wedy do wysoko położonych domów i miej towości do- 
starcza pod gwarancją Fabryka wyrobów żelaznych 


T. BREDTA w Ottvnii. 


Zateckie sadzonki chmieln. 


Z doliny Geldbachthal pod Saaz w ( uechach, której chmiel 
na wazystkich obesłanych wystawach, jakoteż na wiedeńskiej 
wystawie światowej we Wi. dainu, premiowano zło:yma meda- 
leca a skąd kupcy zateccy pobierają wywozowe rośliny tak zwane Stadt» 
Hopfenfechser (Setzlinge, Stecklinge, Wurzeln), wysyłam w kwietuiu silne 
i piękne rośliny bszpośrednio od posiadaczy najwzorowiej uprawianych 
chmielarń bez pośrednictwa trzecich osób, dlatego zuncznie po szni- 
konych cenach pod gwaranrją za zdolność do hiełko- 
wania. 1078 2—6 

Łaskawe zamówienia npraszam zajcychiaj poczynić pod adresem: 
De renirainej kaneelsrji der Gract dfinieltnng d a iland- 


p 


AT w È RAN 
Ausgezeichnet auf 13 Ausstellungen stets allein mif den höchsten Preisen, zuletzt PARIŚ 
1878 gegen 43 Concurrenten allein mit der grossen goldenen Medailles 


Cena flasrki 1 zir. Przy odbiorze 6 flaszek wysyłka pocztą franco. Do nsbycis we 
wszystkich’ »ptekach i drogeriach monsrchii, hurtownie zań za pośrednictwem jeneralnego 
składu u Pawła Eckhardt, we Wiedniu, I, Weihburgasse, 24. 


nia kapitałów fanduszowyca, pupilsrnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
Składy: Lwów: Piotr Mikolasch apt., B:chwia: F, Roisas apt., Bełzoków: Ear. | Schindler apt, Brzeżan :: B, Faden- wych. na kaucja służbowe i 6 rak w tymże kantorze do nabycia 
hecht kup., krzeskc: W. Janszek apt, Oserniowce: F Golichowski apt, Dobromil Ant. Urothwsyi apt. Dekla: St. Dysz 


kiewicz apt, Horodexka: dr. Bauch pr. lekarz, J. Rubin Soharr, Jarosław: Wiktor Rohm apt, Ja"ło: Romuald Paloh apt., Da Wazystkie polecenia z prowincji wykonują się bezawłę- 
Kolon vja: Jan Sidcrowica spt., Kraków, Józet Trauczyński apt., Fodolintec: Józef Faiz apt, ZER J. Skakalski apt, Gznig po kursie dziennym, bez ńoliczenia prowizji. 3149 8—7 
Prsemyśl: M. Erug knp., Rady= no: M Swiechowski apt, Rosqddł Biward Kornbergez spt, Rzeszów: J. Bohaltter & Cmp. 


i h ; Ę K 
wirthach. Vereines in Dokau im Goldbachthale bei Baas BOhmen inp, ambr J. A'gksjewicz apt., Fanok. Jakób Alster kup, Z wiec: A. Rlumenthal apt, Sieniawa p dów! W. Zaj = CO00000 000200009 00000000 
Rath kup., Sôkul; Ksig"Wysoczański apt., Stanis? wów: E, Btecher apt, Stryj: Leon Gärtner apt, Strsyśów: W. m ĄcZKoWe 


3OOC ski apt, Tarnów, W, Móżdzer $ Cmp. kup., Żałośce: Br. Malkowski apt. 354 1—8 
z AB PRADO USE SETY TONE PEA Tenei | baena 
Le T "o ! 


Wydawcy i właścicioła J. Dobrzański i K. Gromaa. 7 Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


| 


parre ow e: R op AK a SZAT WI 
- PATI Rak RE LE: swe M 


NK OSZESTB SRG zt WNE LAW TAPROZICE TRYBIE EOT 
poz OE Oaa a 


„„Grazsty Narodowej." 


